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°a 1 Września do końca Grudnia „ 8 „ —

K raków  25  sierpnia.
Pisząc o ostatnim mesażu Cesarza Francu- 
w, który stał się podstawą do senatuskon- 

,ultu mającego inaugurować nową erę par- 
arnentarną we Francyi, i obecnie jest przed- 

^otem prac senackich, wskazywaliśmy jedną 
z reform, której z konstytucyą 1852 r. pogo- 
tyć nie można.’ Tyczy się ona odpowiedzial

n e j  ministrów przed Izbą, czyli ciałem pra- 
^°dawczem. Konstytucyą orzeka, że mini- 
str°wie są tylko od Cesarza zależni. Zmiana 
^ tym razie byłaby zmianą konstytucyi, do 
Zego potrzebne koniecznie według tejże kon- 
Jtucyi odwołanie się do ludu francuskiego, 

0 jest plebiscyt. Napoleon III, jak się zdaje, 
le ma do plebiscytu zaufania, i uchwała se- 
âcka musiała wystarczyć. Cóż więc pozosta- 
0 ■ Oto oświadczyć, że odpowiedzialność Ce- 

żerza. zastrzeżona konstytucyą jest nietkniętą, 
ministrowie zależą jedynie od Cesarza a 

ktf?'tem Prze(j Izbą odpowiedzialni. Spyta 
§nie^eże, czy to rzecz podobna? Owóż wła

^  U
a b y \ ^tytucyonalizm jest dość elastyczny, 
Spok0-jZystkie warunki parlamentaryzmu za- 

' Cesarz sam mianuje i wybiera mini-
bjp W’ • ^  °ń niego samego zależni; wy- 
^vłra ^  z^ykle z większości Izby, i jako tak 

Jrani s% przed Izbą odpowiedzialni. Jedna 
/ .^ej ńkcya; lecz cały ustrój konstytucyjny, 

!sle wziąwszy, z samych fikcyj się składa.
. Kie idzie za tern, aby ustrój konstytucyjny 

nie miał swojej loiki i tak nieugiętej jak ka- 
2ty ustrój rządowy. Warunki są loiczne, cho
ciaż sprężyny elastyczniejsze niż w monarchii 
Absolutnej albo w republice. Może właśnie 

P°wiada on lepiej epoce przejściowej, jak 
Asza; może właśnie dla tego zwrot ku nie- 
u jest tak ogólny, powrót do niego pomimo 

mznych doświadczeń tak powszechny. Loika 
^Araków koniecznych nieprzełomnie się je- 
anAk powtarza. I tak konstytucyą z r. 1852 
prowadziła Francyę, pomimo wszelkiego o- 
P°ru, do parlamentaryzmu; szła zapewne sto
pniowo , ale w końcu bez odpowiedzialności 
^Pistrów obejść się nie mogło. I tak pewnie 
\vi i - e óalej. Jeszcze nieprzeprowadzone zapo- 
ski ne reformy, a już przygotowane wnio-
sza’ ^ re senat zmien^  maJ% na wyż 
d»-i parów, jak za restauracyi lub Lu-

ma Filipa. Wobec Ciała prawodawczego, 
t( 2edzierzgniętego na Izbę niższą Izbę depu- 
_ p0 prostu, mającą inicyatywę pra-
0 pawczą, prerogatywę interpelacyi i gabinetu 

Powiedzialnego, ostać się nie może Senat 
^‘Ariowany przez Cesarza z prerogatywą za- 

ty mania uchwał Izby. Loika konstytucyjna 
^imaga, aby senat stał się po prostu Izbą 

, z tem powołaniem, jakie takiemu 
ju- Parlamentaryzm przeznacza. Nie on sam 

z może być stróżem konstytucyi, ale przy- 
eJem tym musi się z Izbą niższą podzielić.

W zamian i on będzie miał prawo inicyaty- 
wy prawodawczej. Ale wtedy nie może być 
mianowanym przez Cesarza. Nie ma we Fran
cyi żywiołu do angielskiej Izby lordów, a ra
czej nie ma tradycyi; nie wchodząc też w kwe- 
styę dziedziczności lub dożywotności paro- 
stwa, to pewna, że Izba wyższa musi mieć 
inne źródło niż nominacyę koronną. Różne też 
widzimy projekta w dziennikach francuskich 
co do przyszłego składu tak zwanego senatu, 
ale zawsze podstawą ich bywają wybory. Za
strzegają koronie pewną liczbę nominacyj do 
senatu, ale wybory mają koniecznie być pod
stawą. Przychylilibyśmy się chętnie do zda- 
dnia tych, którzy Rady departamentowe u- 
ważają za najwłaściwsze koła wyborcze dla 
przyszłych senatorów. Bylibyśmy także za 
dożywotnością parostwa, albowiem tam, gdzie 
parlamentaryzm uznaje potrzebę dwóch Izb, 
niczego zaniedbywać nie należy, aby w Izbie 
wyższej podstawa zachowawcza była jak naj
silniejszą. Za dwiema zaś Izbami przemawia 
we Francyi, jak widzimy, przykład Stanów 
Zjednoczonych.

Czemużbyśmy się mieli zatrzymać—- piszą 
dzienniki francuskie nawet półurzędowe. Za
pewne, że zatrzymać się trudno na drodze 
reform parlamentarnych, zapewne, że jest pe
wna loika, jak powiedzieliśmy, co do warun
ków tego ustroju, która się nawet zatrzymać 
w połowie drogi nie pozwala. Ale czy Ce
sarz Francuzów jest tego zdania —  to rzecz 
inna. Powtarzano zawsze dotąd, że parlamen
taryzm z cesarstwem pogodzić się nie da. 
Przynajmniej z pierwszem cesarstwem nie mo
gło o parlamentaryzmie być mowy. Był on 
hasłem jego upadku. Teraz cała dyalektyka 
usiłuje dowieść, że drugie cesarstwo wzmocni 
się tylko przez zaprowadzenie nowego stanu 
rzeczy. Nie chcemy przesądzać, ale to wido
czna, że cesarstwo z ministerstwem odpowie- 
dzialnem i dwiema Izbami nie będzie tem co 
było, nie będzie cesarstwem napoleońskiem, 
ale monarchią konstytucyjną jak restauracya, 
jak monarchia lipcowa, z tą różnicą, że król 
będzie się zwał Cesarzem. Nie będzie już mo
wy o gwieźdźie napoleońskiej, ani nawet o 
napoleonidach, ale o Francyi konstytucyjnej 
z dynastyą Bonapartych na tronie. Czy zape
wni to dynastyę, czy gwiazda korsykańska nie 
dozna tej samej kolei co Burbońska i Orleań
ska, przyszłość pokaże.

Minęła już epoka, kiedy wobec sprawy 
polskiej wytoczonćj przed trybunał opinii eu
ropejskiej kosztem krwi i nieobliczonycli ofiar 
narodowych, popieranie jej lub występowanie 
przeciw niej organów europejskich było aktem 
politycznym. Ze skutków okazało się, że ta 
interwencya publicystyki europejskiej była na
der platonicznej doniosłości, wszelako jawnie 
wykazała, które z tych organów przechylają 
się na stronę sprawiedliwości, prawa, zasad 
niepodległości i wolności narodowej, a które 
znów korzą się przed urokiem siły, acz roz
bestwionej, gotowe zawsze schlebiać okrucień 
stwu, gwałtom i bezprawiu, byle okupić bło
gi pokój Europy.

W tej to bolesnej pamięci epoce, kiedy się 
jawnie okazała bezsiła owej wysoko wynoszo

nej szóstej potęgi europejskiej, opinii publicz- 
nćj, Emil Girardin złożył nader smutne świa
dectwo swych zasad wolnomyślnych, które 
zwykł był głosić, stając po stronie ciemiężycieli, 
przeciw uciemiężonym i pióro swoje służące 
świetnie sprawie wolności, porządku i pokoju 
oddał obok piór najemnych na usługi Rosyi 
apoteozując z urzędu wszystkie jej czyny, a 
miotając obelgi na naród upadający w roz- 
pacznej walce.

Minęła ta epoka: obawa p. Girardina, aby 
sprawa polska nie zamąciła pokoju europej
skiego, okazała się płonną, Rosya zaś odniosła 
zupełny tryumf, nie tyle nad narodem polskim, 
który wytrzymawszy półtoraroczną rozpaczliwą 
walkę, a raczej rzeź i rabunek, dowiódł bądź 
co bądź niezrównanej siły swego patryotyzmu, 
ale dużo więcej nad opinią europejską, która 
niemal jednogłośnie przechyliła się na stronę 
ofiary i nad dyplomacyą państw europejskich, 
która jawnie na rzecz sprawy polskiej inter
weniowała.

Odtąd oddźwięk prześladowań i gnębienia 
wywieranego systematycznie nad Polską, od
dźwięk tych wszystkich gwałtów, których na
wet i dzienniki polskie zebrać i spisać nie są 
w stanie, nie mają już w organach prasy eu
ropejskiej znaczenia politycznego, ale ściśle 
humanitarne. Zbyt wiele Rosya dała dowodów, 
że o ile była drażliwą przed rokiem 1863 na 
to, co o niej Zachód powie — o tyle dziś wyzy
wa i brawuje jego opinię, i nietroszczy się 
wcale, czy jej czyny wywołają potępienie Za
chodu lub też jego pochlebstwa.

Dziwić zatem powinno, że p. Girardin dotrwał 
teraz na tem niewdzięcznem politycznie przy

najmniej stanowisku w koleżeństwie z Afor
dem, w cynicznych wycieczkach na' Polaków, 

w powtarzaniu nędznych kłamstw o stosun
kach wewnętrznyeh Rosyi, Polski i Rusi, któ
rym zarówno przeczy historya jak i stan o- 
becny, a których p. Girardin bynajmniej nie 
zna. Podał on świeżo w Liberte taką ma
luczką napaść, którą niebawem Nord  pospie
szył podnieść. Z okazyi, że Polacy zamieszkali 
w Londynie, obchodzili trzechsetletnią roczni
cę unii w Cleveland-Hall, p. Girardin pisze, 
że Polacy zmusili Litwinów do ugięcia się pod 
jarzmem polskiem!

To dosyć, aby przekonać naszych czytelni
ków, że nie warto odpowiadać na tego rodza
ju wywody. Pomijamy też milczeniem równie 
przepełnioną bezczelnemi fałszami polemikę 
jaką stacza z dziennikami angielskiemi, które 
stawiają porównanie między rządem rosyjskim 
a austryackiem i podnoszą fakt, że podczas 
gdy rząd rosyjski znosi uniwersytet polski w 
Warszawie, rząd austryacki zaprowadza w u- 
rzędach język polski.

Najzabawniejszem wszakże jest porównanie 
Rosyi z Francyą. Polacy w cesarstwie rosyj- 
skiem to Alzaczycy we Francyi. W Rosyi i we 
Francyi rząd nigdy nie utracił z tychże sa 
mych względów (!) zasady jedności państwa z 
oka.

Wystąpienie to p. Girardina zapisujemy 
tylko jako dowód, że się wcale nie zmienił, 
przeciwnie, konieczna konsekwencya raz pod 
jętego rzecznictwa niesprawiedliwości bronią 
kłamstwa i potwarzy, przywieść go musiała

do ubliżania własnemu narodowi, jak to uczy
nił w owem porównaniu Francyi z Rosyą.

KORESPONDENCYA GZASD.
V t l e < l e ń  23 sierpnia.

 r. W stosunkach zagranicznych przeważne
miejsce zajmuje korespondencya dyplomatyczna 
między Wiedniem a Berlinem. Długi czas mniema
no tu taj, że noty pruskie nie grożą żadnem nie
bezpieczeństwem, że przebija w nich tylko osobi
sta niechęć, dla wyrażenia której żadnej niechcia- 
no pomijać sposobności. Jeżeli atoli osoba hr. 
Beusta jest niemiłą w Berlinie, to bardziej jeszcze 
jego polityka, która zdołała w stosunki wewnętrzne 
pewien ład wprowadzić i utworzyła przez ugodę 
z Węgrami podstawę przyszłej organizacyi polity
cznej, oraz siłę państwa. Pora zresztą ponowienia 
zatargów obraną została przed otwarciem sejmów, 
a jeżeli hr. Beusta mało może obchodzić, co o nim 
mówić będą w Linzu albo Salzburgu, nie jest dla 
niego obojętnem zachowanie się sejmu węgierskie
go albo czeskiego.

Drugą pobudką dla dyplomacyi pruskiej do na- 
ńsania ostatnich dwóch not, było wykazanie, że 
nikt nie ma prawa mieszać się do stosunków mię
dzy Prusami a państwami południowych Niemiec, 
jak i krajami Związku północnego. Sam już punkt 
wyjścia polemiki dyplomatycznej — a pomijam 
dziennikarską choćby nawet natchnioną — opiera 
się jedynie na tym temacie, który poruszyła nota 
jar. Friesena ministra saskiego i wice-kanclerza 
Związku niemieckiego z Marienbadu pisana. Po no
cie bowiem Friesena wystąpił p. Thile w poparciu 
go, odpierając najsilniej domniemanie, aby pań
stwa zagraniczne mogły sobie rościć prawo do 
kontrolowania w jakikolwiek sposób stosunków dy
plomatycznych między władzą Związku północnego 
a członkami onego, albo też brania tych stosun
ków za przedmiot rozbioru. Po wypuszczeniu jak 
by na zwiady tego zastrzeżenia, gabinet pruski w 
dalszej nocie swojej z d. 4 b. m. poszedł o jeden 
krok naprzód i zaprzeczył już Austryi i innym rzą
dom obcym w ogóle prawa oświadczenia się prze 
ciw traktatom zaczepnym i odpornym z sierpnia 
1866 r. oraz przeciw wszelkim traktatom , jakieby 
udzielne państwa południowo - niemieckie mogły, 
każde z osobna, zawrzeć kiedy ze Związkiem pół
nocnym.

Nie na to zastrzegł się rząd pruski przed obcą 
interwencyą, aby kanclerza austryackiego obrazić 
albo z nim się drażnić, lecz miał cel czysto real
ny, praktyczny, w przewidywaniu traktatów później
szych, regulujących przyszły stosunek Bawary i, 
Wirtembergii i Badenu do Prus czyli do Związku 
północnego, stosunek o wiele od dzisiejszego ści
ślejszy, może nawet zbliżony do formalnej unii. 
Z góry więc zastrzegł sobie, że nikomu nie da się 
wtrącić, gdyby państwa te chciały wejść do Zwią
zku północnego. Jeżeliby gabinet wiedeński pomi
nął tę okoliczność milczeniem, a jest ona słabo 
dotkniętą w odpowiedzi hr. Beusta z d. 15 b. m., 
to Francya nazbyt jest w tej chwili zajęta wewnętrz- 
nemi troskami, aby miała z tej noty wziąść pochop 
do zabrania głosu, i rzeczywiście wcale się nie 
odzywa; Anglia nic się nie mięsza w kwestye 
tego rodzaju: tak więc w Berlinie będą się mogli 
kiedyś powołać na tę notę, przynajmniej jako na 
dowód milczącego potakiwania i ubocznego uzna
nia przyszłej ugody. Podobne teoretyczne rozbiory 
mają to do siebie, że dają podstawę dla dalszego 
działania, a dotychczas Prusy używały ich już nie
raz, i zawsze z pożytkiem. Niewątpliwie i teraz hr. 
Bismark nosi się cichaczem z planem zastosowania 
owych zapowiedzi objętych notą 4go sierpnia. Nie 
jest to bowiem przypadek, że w chwili, gdy taki 
zwrot odbywał się przeciw Austryi, minister wir- 
temberski Varnbuhler bawił gościną w Yarzin u 
kanclerza Związku północnego, a nadto wyglądają 
tam odwiedzin ministra bawarskiego ks. Hohenlohe,

Gabinet berliński pragnął wyzwaniem swojem 
wydobyć od Austryi oświadczenie: jakby się za
chowała wobec zespolenia Południa z Północą. Po
znać to bowiem z dzienników narodowo-liberalnych 
w Berlinie, które z zadowoleniem zapisują, iż hr. 
Beust w odpowiedzi swojej z d. 15 b. m. zajął 
znowu stanowisko, jakie było zaznaczone w depe
szy austryackiej z d. 28 marca 1867. Stanowisko 
to odpowiadało zupełnej bezwzględnej nieinterwen
cji w stosnnki Południa do Północy, l u b o  traktaty 
sierpniowe i rozpostarcie Związku cłowego oraz 
instytucya centralnego parlamentu cłowego prze
kraczają o wiele zakres naznaczony traktatem praż- 
skim. W Berlinie bardzo są z tego radzi, że hr. 
Beust główny nacisk położył na formalną stronę 
noty, że odpowiadał docinkowo hr. Bismarkowi, a 
zaspokoiwszy miłość własną, zapomniał o głównej 
dążności depeszy pruskiej, to jest o zapowiedzeniu 
unii południowo-północnej. Poznać to można z o- 
dezwania się Gazety Spenera, uważanej za organ 
króla osobisty. Nie mała to zdobycz dla Prus, jeśli 
gabinet austryacki po prowokacyach wielorakich, w 
tak nadzwyczajnej sposobności powie, że postępo
wanie Prus w południowych Niemczech nie naruszy 
przyjacielskiego modus vivendi między Berlinem a 
Wiedniem.

Wprawdzie nota dyplomatyczna nie jest wcale 
traktatem obowięzującym, ale stanowi zawsze pe
wną ważną podstawę moralną, pewien precedens, 
który po części wiązać będzie ręce rządowi tutej
szemu i odbierze mu swobodę działania. Nie łatwo 
po tej nocie inną przybrać postawę, skoro w ciągu 
półtrzecia roku dwa razy się oświadczyło za utrzy
maniem neutralności. Rzecz ta  zasługuje na ba
czniejszą uwagę, aniżeli się nią dotychczas zajmo
wano; zwłaszcza, że Niemcy południowe były za
wsze jabłkiem niezgody między Berlinem a Wiedniem: 
opuścić ten spór, a przyjaźń z niemi gotowa, ale też 
Prusacy staną u granicy szwajcarskiej. Posuwanie 
się bowiem Prus za Men było i jest głównem 
zadaniem polityki Bismarka. Nota 15go sierpnia 
ułatwia mu przeprawę przez Men.

Pary* 21 sierpnia.

-i- Na ostatniem posiedzeniu komisji Senatu, 
które sześć godzin trwało, obecnych było: pięciu 
ministrów, a mianowicie pp. Magne, de Chasseloup- 
Laubat, Duvergier, de Foreade i Gressier, chodzi
ło bowiem o danie objaśnień komisyi i porozumie
nie się z nią co do punktów spornych, jakoteż i 
poprawek, przez niektórych senatorów wniesio
nych. Artykuł 2gi, o odpowiedzialności ministrów 
stanowiący, był przedmiotem najżywszych dysku- 
syj, liberalni albowiem członkowie komisyi, pojmu
jąc całą jego wagę, w [dokładniejszy sposób zre
dagować go pragnęli. Pisałem już poprzednio, że 
artykuł ten, stonowiący węgielny kamień repre
zentacyjnego systemu, w obecnej redakcyi swojej tak 
jest niejasnym i dwójznacznym, iż daje pole do 
najróżnorodniejszych tłómaczeń. Liberalna część 
komisyi, idąc za wyraźnym kierunkiem opinii pu
blicznej, projektowała nową redakcyę, jasno i sta
nowczo odpowiedzialność ministrów określającą; 
rząd jednakże silnie obstawał za utrzymaniem pier
wotnej, a p. Magne w długiej mowie usiłował wy
kazać, że odpowiedzialność Cesarza, zapisana w 
konstytucyi, daje się najzupełniej pogodzić z odpo
wiedzialnością ministrów: gdy ci ostatni bowiem 
zdają rachunek z czynności swoich przed Izbą, 
Cesarz przed całym narodem go składa. Według 
p. Magne, przewidywania kollizyi, jakie pomiędzy 
Izbą i Koroną zajść mogą, i obawy niebezpieczeństw 
wyniknąć z tego mogących są zupełnie płonne, 
po nad Izbą bowiem i Koroną, jest sędzia jnajwyż
szy, głosowanie powszechne, i ono spór ostatecz
nie rozstrzygnąć ma prawo. Redakcya artykułu 
2go proponowana przez rząd, daje najzupełniejszą 
gwarancyę swobodzie parlamentarnej i nie narusza 
zasad konstytucyi, których bez odwołania się do
głosowania powszechnego zmieniać nie można.

Komisya dała się przekonać temu dowodzeniu 
ministra i przyjęła artykuł 2gi bez żadnej zmia
ny. Stało się więc tak, jak przewidywaliśmy, a

Część literacko-artystyczna.

Serafina.

(Ciąg dalszy).

chCja ł tykich konstelacyach, stroskany Herkules 
Wa<j2* Jeszcze spróbować ostatniego środka, wpro- 
jedvn; ^ c w samo serce nieprzyjacielskiego obozu 
\Vai,i e m°żliwego sprzymierzeńca, w osobie pana

OstaTa-ra Poraj a- 
du p . .1, potomek zacnej gałęzi starożytnego ro-
8ie(jztty?J0w, pędzący pustelniczą egzystencyę w są-
cy« • le Herkulesa, był chodzącą niekonsekwen-
ht'zyv^ ,anachronicznym typem błędnego rycerza,
ńiokrnł wo obłąkanym  w bezpłciową epokę de-

Na S Zvnej równ°ści.
A 'vski powstania w Grecyi uciekł z War

Wach ooiwersytetu i po bajecznych przepra-
Wkrótcp ,s '£ ®a klasyczną ziemię Hellady, 
'Jadem P?,śm}erci lorda Byrona, który swoim przy- 
hfawe na Podobno zdecydował szaloną wy- 
d?iś żołn-SZeg0- bohatera. Dzieląc los powstańców, 
barce Tl ; . l e r , z .’  Jutr0 bandyta, to znowu majtek na 

Póki a°kiej, walczył z Turkami i żywiołami, 
Położyła tys?cle jakaś kula grzęznąca w boku nie 
v°d gołpm°n^av.WOjen? yn} Przygodom. W szpitalu 

,aPodistrin ni? ?m odnalazł rannego hrabia Jan 
^ t u  w*t> ŚW16Z° ,° brany sternikiem rozbitego 
‘ Atkiem ; w °P.ie^ ’ obdzielił własnym niedo- 
Czyzny po Przyjściu do zdrowia odesłał do oj-

°dczaszy, rodzic Waldemara, bardzo surowy

stary jegomość, z początku prawił coś o batach na 
kobiercu, jednak się udobruchał i osadził syna pod 
swoim bokiem na małej wiosce, mającej służyć za 
szkołę poprawy.

W kilka miesięcy młody pan Marek — takie bo
wiem imię dano mu na chrzcie świętym — naro
biwszy cichaczem moc długów u okolicznych żydków, 
umknął nocą, uwożąc w dodatku powabną żone- 
czkę sąsiada, która zdaje się z własnej ochoty po
dążyła w świat szeroki od małżonka i domowych 
nudów.

Nie oparli się aż w Paryżu. Tam z ostatnim 
groszem skończyła się i miłość, gdyż czuła towa
rzyszka zamieniła gołego rodaka na wypchanego 
złotem bojara. Marek, dziś już przechrzcony na 
Waldemara przez niewierną par amour du com- 
m e -il- fa u t , pocieszał się jak mógł, bił na lip
cowych barykadach, nałożył znowu skórą i po u- 
staleniu porządku, za liczne długi zawędrował do 
Clichy, gdzie doczekał się cierpliwie aż dłużnicy 
cierpliwość stracili. Wyrzucony z kozy na bruk, 
musiał ręczną pracą zarabiać na twardy kawałek 
chleba, z dumy i uporu nie dając znaku o sobie. 
Z trudnością wyszperano biedaka na poddaszu, 
wśród rodziny ubogiego wyrobnika, z którego córką 
właśnie projektował zawrzeć związki małżeńskie, i 
gwałtem prawie wyprawiono w rodzinne strony.

Powtórna edycya powrotu syna marnotrawnego 
nie potrafiła przywiązać go do strzechy ojcowskiej, 
ani bieda gorącej krwi ochłodzić. Wyrywał się 
z domu, chętnie szukał guzów, zabijał ludzi w po
jedynkach, waśnił stadła wypróbowanej wierności, 
podróżował, kochał się, grał, piłi strzelał, dopóki 
rażony śmiertelnie wdziękami jakiejś kreolki nie 
przywlókł się jak gołąb z obciętem skrzydłem goić 
serdeczne rany w opustoszałym modrzewiowym 
dworze nieboszczyka pana Podczaszego, którego

kości dawno pruchniały na parafialnym cmentarzu.
Zapewne przez pamięć dla pierwszej bogdanki 

zatrzymał przydomek) Waldemara, ale z dawnego 
człowieka tylko tyle się w nim zostało. Znienawi
dził ludzi, zamknął się hermetycznie, i pod pozo
rem łowów szalone kursa odbywał po okolicy, uni
kając wszelkiego z bliźnimi zetknięcia. — Herkules 
szturmem zdobył drzwi pustelnika i czy to wła
sną zręcznością, czy też dzięki naturze ciągnącej 
znowu wilka do lasu, namówił na polowanie z char
tami i wyjście z odludni.

Waldemar zapalił się do ścigania zajęcy, i nie- 
pytany o zgodę, w czystem polu znalazł się wobec 
pani Serafiny, którą Herkul skłonił wyjątkowo, ta 
jąc  przygotowaną niespodziankę, do wzięcia udzia
łu  w widowisku.

Zielone oczy milady musiały się mocno podo 
bać Waldemarowi, bo bez skrzywienia odbył pre- 
zentacyę, puścił płazem nadużycie zaufania naza
jutrz, wyświeżony o ile na to stan niemodnej gar
deroby pozwalał, pospieszył z wizytą do Mirowa.

Zamiast pomocy, Herkules własną ręką zgoto
wał sobie przeszkodę w postaci niebezpiecznego 
rywala. Wczorajszy anachoreta, umyty, wyczesany, 
ubrany starannie był bardzo pięknym mężczyzną, 
człowiekiem pełnym światła, dowcipu, werwy ele
ganckiego poloru i porywającej wymowy. Herkules 
wyciosany z jednej sztuki, fanfaron, udający An
glika, powierzchownie ogładzony, czasem nawet ka
wiarnią trącący, smutnie odbijał przy Waldemarze 
z królewską gracyą oddającym należne honory pa
ni domu i z równą swobodą podbijającym serce 
Wróblesi, proboszcza i Mullera, którzy chórem śpie
wali jego pochwały.

Muller dziwił się że w tym odludnym kraju zo
baczył pierwszego mądrego Polaka, rozprawiające
go o subjekcie i objekcie. Wróblesia i proboszcz,

uczuli głęboki szacunek dla człowieka, który na 
własne oczy widział jak Papież Mszę odprawia u 
S. Piotra, i sam z Papieżem rozmawiał. — Sera- 
finę cieszył dźwięk hiszpańskiej mowy przypomina
jący lata dziecinne, bawiła rozmowa świetniejsza 
kolorytem wprawdzie niż treścią, ale niemniej prze
to zajmująca, i interesowała mocno cała osobistość 
sąsiada, łączącego w sobie wszystko co się kobie
cie podoba: — szlachetne rysy twarzy, piękne oko, 
czarny włos lekko srebrzący się gdzieniegdzie, czo
ło poorane myślą i cierpieniem, przecięte blizną 
pałasza, noszące piętno nieszczęścia, wdzięczne ru
chy, wysoką grzeczność i wielki tak t w obejściu, 
spryt mnożący bez końca istotne zasoby intelligen- 
cyi, egzystencyę oryginalną, rycerską odwagę, bu
rzliwą przeszłość i odcień smutku przebijający w 
słowach i najweselszym uśmiechu.

Poraj nigdy prawdziwie się nie uczył; ledwie 
w Clichy zabijał czas czytaniem. Natura dała mu 
mnóstwo zdolności: nadzwyczaj bystry umysł, or- 
ganizacyę artystyczną, talent do muzyki i rzeźby, 
gust do literatury, zdrowy sąd, łatwość przyswa
jania cudzej wiedzy, dar obserwacyi i obrazowego 
oddawania myśli własnych i pożyczanych. W go
rączce największego szału nie przestawał zastana
wiać się nad ludźmi i wypadkami; ocierając się o 
kobiety wszelkiego stanu, wielkich Pa“? ^ ’ 
nych, artystów, aktorów, robotnikoWjżołn > 
wet bandytów wyeksploatował wszystkich na swoją
korzyść, W a* ^ gruntu
s t y ^ n r T S J w T ź e J k i e  typy ludzkie i wyrobił 
w sobie odrębną, nader harmonijną i błyszczącą 
indywidualność, obok talentu zrastania się z każdą 
rolą okolicznościami nakazaną. Otrząsnąwszy się 
bardzo prędko z hypochondryi, uznał konkietę pię
knej sąsiadki najlepszą inauguracyą nowej ery,

tem więcej, że przedsięwzięcie najeżone trudnościa
mi byłoby w razie osiągnięcia celu arcydziełem 
sztuki i zręczności, przynoszącem największy za
szczyt wobec świata i miłości własnej, obiecującem 
nieznane rozkosze, niebiańskiego i ziemskiego po
chodzenia razem.

Bacznemu oku wytrawnego seduktora nie uszła 
dziewiczość serca i umysłu Serafiny, surowość za
sad i wysokie pojęcie kobiecej godności, przewaga 
głowy, chłód cielesny i ostrożne niedowierzanie, 
owoc niezręcznych zabiegów Herkula. Odkrył je 
dnak, że milady w pierwszych chwilach chętnie 
igrała z ogniem, to jak dziecko zapominające, że 
ogień może poparzj’ć, to znow jak gdyby b jla  pe
wną amiantowej tkaniny,lbroniącej paluszków od pło
mienia. „ , _  .

Z Waldemarem pani Serafina, trzymająca się 
starannie brzegu dotychczas, wypłynęła śmiało na 
pełne wody kokieteryi. Sympatyczny, skandalicznej 
reputacyi sąsiad, gładki, miły, zabawny, zawsze 
gotów do językowej szermierki, uniwersalny jak 
Mtiller, lecz lżejszy, otaczał ją  najgłębszym szacun
kiem, etykietną admiracyą, bezwarunkowem posłu
szeństwem, rycerską czcią, pochlebiał w miarę i 
ze smakiem, palił kadzidła i puszczał fajerwerki 
dowcipu, z bezinteresownością przykładną i skro
mną abnegacyą usypiającą wszelkie obawy. Sce
ptyk na punkcie cnoty, wierzył w skuteczność 
czasu i sposobnej okazyi; zapakował tymczasem 
zwj’kły arsenał galanteryi i przedawrał się za czło
wieka z zagasłem sercem, pragnącego tylko spo
koju, tęschniącego za śmiercią, uwalniającą z ziem
skich więzów zranioną duszę, a udawał tale do
brze i wprawnie, że zyskał, prócz sympatyi, litość 
serdeczną i głębokie współczucie u krewniaczki 
aniołów. W bliższem poznaniu zwierzył się z li- 
cznemi pretensyami do Pana Boga, który go naj-
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nowy parlamentaryzm uświęci powtórnie nieogra 
niczoną władzę cesarza, nadaną, mu przez konsty 
tucyę z 1853 roku. Powiadamy n i e o g r a n i c z o  
n ą  w ł a d z ę ,  istotnie bowiem w nowym systemie 
Cesarz o tyle głosu Izby słuchać obowiązanym bę
dzie, o ile to sam za właściwe uzna; w razie [zaś, 
gdyby Izba opór mu stawiła, ma prawo odwołać 
się do plebiscytu, który z pewnością, zawsze -to 
zatwierdzi, czego rząd życzyć sobie będzie. 
Wzgląd na opinię publiczną będzie zaprawdę pe
wnym rodzajem hamulca dla rządu; ale wyprawa 
meksykańska, przeprowadzona wbrew wyraźnej o- 
pinii całej Francyi, pokazuje, że zbytecznie na to 
rachować uie można, i że rząd iść wbrew woli naro - 
du i umie i może. Ktoby więc, w dobrej wierze 
obecne reformy uważał za zaprowadzenie szczere 
reprezentacyjnego systemu, tenby się wielce omy
lił; rozszerzają one wprawdzie atrybucye Izby i 
Senatu, ale w tak zręcznie obmyślony sposób, że 
władza Cesarza nadzwyczaj mało na tem traci.

W dalszym ciągu posiedzenia komisya przyjęła 
bez zmiany artykuł 3ci, dozwalający ministrom 
być deputowanemi, i 4ty stanowiący, iż obrady 
senatu publicznemi być mają.

Artykuł 5ty przyznający senatowi możność ode
słania do powtórnej dyskusyi projekt prawa, u- 
chwalony przez Ciało prawodawcze, wywołał bar
dzo żywe rozprawy, i rząd zgodził się na zapro
wadzenie pewnych zmian w jego redakcyi. Artykuł, 
6ty dotyczący regulaminu Izby i wyboru biór, u- 
trzymał się w pierwotnej swej formie. W art. 7 i 
8 o interpellacyacb i poprawkach, za zgodą rządu 
zaprowadzono małoznaczne zmiany; art. 9 i lOty, 
dotyczący sposobu wotowania budżetu i traktatów 
handlowych, żadnej modyfikacyi nie uległy, ale za 
to art. l i ty  poróżnił komisyę z ministrami, człon
kowie bowiem komisyi wytrwale obstają przy tem, 
aby stosunki Izb pomiędzy sobą i z Cesarzem u- 
regulowane zostały nie na mocy cesarskiego de
kretu, ale na mocy uchwały senatu. Pomimo ży
wego oporu ze strony rządu, myśl ta  wielu zwo
lenników zyskuje w senacie, i prawdopodobnie 
rząd będzie musiał się wyrzec dogodnej preroga
tywy regulowania swych stosunków odpowiednio do 
chwilowej potrzeby.

P. Devienne, sprawozdawca komisyi, zajął się 
bezzwłocznie wygotowaniem raportu, który ma być 
po jutrze senatowi zakomunikowanym. Duskusya o- 
gólna rozpocznie się zapewne w dniu 30ym sier
pnia, i bardzo interesującą będzie tak z powodu 
samej natury przedmiotu, jakoteż i z przyczyny 
żywej rywalizacyi, jaka pomiędzy p. Rouher i p. 
de Maupas istnieje. Kilku senatorów, usposobio
nych liberalnie, zamierza przy tej sposobności wy
stąpić przeciw ustawom, zostającym w sprzeczno
ści ze zwyczajami narodu, z cy wilizacyą nowoczesną, 
i których usunięcia szczególniej się opinia publi
czna domaga. Do takich mianowicie należą art. 75 
konstytucyi z roku VIII zapewniającej bezkarność 
urzędników za nadużycia w służbie przeciw oso
bom prywatnym spełnione; i art. 57 konstytucyi 
z r. 1852, nadający rządowi prawo wybierania me
rów nie z łona rad municypalnych, i na koniec 
art. 2gi dekretu organicznego, dozwalający na mo
cy dekretu ustanawiać okręgi wyborcze. Nadużycia 
liczne, jakich się rząd w ostatnich cząsach pod 
temi względami dopuścił, tak z powodu wyborów 
jako też i rozruchów w Paryżu i innych prowin- 
cyonalnych miastach, usunięcie tych artykułów o- 
góluie pożądanem czynią; ale wątpimy bardzo, 
aby rząd tak dogodnych środków do wywierania 
presyi na wyborców i straszenia niechętnych po
zbawić się zechciał. Zdaje się, że jedynie reforma, 
projektowana przez p. de La Gueronniere, aby 
rząd wybierał merów z pomiędzy radców municy
palnych, ma pewne szanse powodzenia. Cóżkol- 
wiekbądź, samo podniesienie tych kwestyj w se
nacie jest wskazówką nader ważną obecnego 
Francyi usposobienia; duch wolności powiał po 
narodzie całym, a jak dotąd troszczono się jedy
nie o to, aby mieć rząd silny, tak teraz o odzy
skanie swobód troszczyć się zaczynają.

Pod naciskiem tego usposobienia rząd nawet w 
zarządzie kolonialnym liberalne zmiany zaprowa
dzić zamierza. W ministeryum marynarki pracu
ją  nad projektem senatus-konsultu, który senato
wi do zatwierdzenia przedstawionym zostanie. 
Według tego projektu rady jeneralne w koloniach 
będą przez miejscową ludność wybierane, będą 
miały prawo inicyatywy i stawiania poprawek, i 
ostatecznie rozstrzygać będą kwestye taryf cel
nych i podatków dotyczące. Pytanie, czy z reform 
tych i Algier korzystać będzie?.

Polemika, tocząca się obecnie pomiędzy panem 
Beustem i p. Thiele, żywo zajmuje tutejsze dzienni- 
niki; wszystkie one prawie po stronie p. Beusta 
stają, zaborcza bowiem polityka pruska i najbar
dziej uprzedzonym czas miała otworzyć oczy. Nie 
mają tu jednak obawy, aby walka dyplomatyczna 
groźniejszy charakter w dalszym rozwoju swoim 
przybrać miała.

Cesarz ciągle jeszcze jest cierpiącym na bóle 
reumatyczne i odbywa kuracyę, mającą zastąpić 
kąpiele mineralne, do których w tych roku z po 
wodów politycznych udać się nie mógł. Nie prze 
szkadza mu to jednak zajmować się sprawami 
rządu. W dniu onegdajszym wyszedł Cesarz pieszo 
na spotkanie syna, który o godzinie czwartej po 
południu powrócił z obozu w Chalons. Wojsku 
zapowiedziano przybycie do obozu samego C esarza 
dopiero w końcu września.

K r a k ó w  25 sierpnia. Wybór posła z więk 
szej własności obwodu niegdyś Tarnowskiego, roz 
pisany na dzień 30 września, przeniesiony zostaje 
na dzień 1 października i odbędzie się w Tar 
nowie.

Sąd wyższy w Krakowie mianował Jana T a  
ł o w s k i e g o ,  kancelistę sądu powiatowego w Bo 
chni, adjunktem sądowym w Rzeszowie.

Vb i e d e ń  25 sierpnia. Gazeta wiedeńska poda
je rozporządzenie N. Pana udzielone na własne 
żądanie jenerała majora br. Dormus dowódzcy 12tej 
dywizyi armii i główno dowodzącego w Krakowie 
przenoszące go w stan stałego spoczynku.

Jenerał br. Koller namiestnik Czech w uznaniu 
wzorowej swej służby został świeżo ozdobiony or 
derem żelaznej korony drugiej klasy z uwolnieniem 
od taksy. Czyliż dekoracya ta  ma zwiastować bli 
ską dymisyę, o której mówiono w Wiedniu, a któ 
ra musiałaby być pierwszym krokiem do rokowań 
ugodnych z Czechami według myśli wyrażonej w 
broszurze „Zur Lage in Bohmen“ mającej półu 
rzędowy charakter?

Dalej urzędowa gazeta zamieszcza długą listę 
świeżo mianowanych wyższych oficerów węgierskiej 
landwery.

Z Zagrzebia donoszą, że z dniem 23 sierpnia 
wszedł w życie krajowy rząd autonomiczny.

Politik otrzymała telegram z Wiednia tej treści 
W kołach węgierskich utrzymują, że delegacya Ra
dy państwa odmowną powzięła uchwałę co do bu
dżetu Pogranicza wojskowego na insynuacyę mini
strów przedlitawskich, którzy w ten sposób chcieli 
uchronić się od scysyi z hr. Andrassym.

— Posiedzenie delegacyi przedlitawskiej osta
tnie podobno z rzędu, odbędzie się we czwartek; 
na porządku dziennym stoi sprawozdanie wydziału 
petycyjnego, sprawozdanie wydziału budżetowego 
o przedłożeniu ministra skarbu co do etatu na cy
wilne państwowe wydatki; sprawozdanie wydziału 
budżetowego o przedłożeniach rządowych co do kre 
dytu dodatkowego na rok 1868.

Co do delegacyi węgierskiej panuje zupełna ta
jemnica, kiedy się odbędzie posiedzenie.

— Jenerał Móring oczekuje jeszcze w Wiedniu 
swej dymisyi a przeniesienia na inne stanowisko 
Namiestnik Tryestu, dawno już proponować miał 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego w podburzane m 
mieście, wszelako, jak donosi Tagblatt, p. Giskra 
nie miął się na to zgodzić. W sobotę odbyła się 
Rada ministrów, w której uczestniczył także jene
rał Muring; zajmowano się sprawą tryesteńską. 
Miano postanowić, jak się dowiaduje ten sam 
dziennik pewne zaostrzenia, mianowicie zaś tyczą
ce się środków policyjnych.

— Na przedmieściu Leopolstadt w Wiedniu od- 
>yło się przedwyborcze zgromadzenie. Z 2000 u- 
)rawnionych zebrało się tylko 251 osób. Profesor 
Edward S u e t z  uzyskał 249 głosów.

— Znany przewódca skrajnej lewicy węgier
skiej i stronnictwa zwanego stronnictwem tygrysów 
Madarasz, uciekłszy z więzienia dostał się do Bu
karesztu, gdzie już w roli emigranta politycznego 
obrał sobie za organ Rosettiego Bomanul.

— Sprawozdanie wydziału budżetu wojskowego 
węgierskiej delegacyi wreszcie ukończone. Co się 
tyczy układów liwerunkowych zgadzał się Wydział 
na wniosek Wahrmanna. Gdy jednak minister woj
ny oświadczył, że zamierzone modyfikacye obaliłyby 
ugodę już zawartą, ograniczył się wydział na wy- 
mwiedzeniu życzenia, aby przy przyszłorocznej u- 

godzie [z dostawcami materyałów umundurowania 
nie były brane za podstawę dotychczasowe ceny 
iwerunkowe ale ceny przeciętne, jakie się dadzą 

uzyskać w umundurowaniu landwery.
— N. Pan wyjechał wczoraj wraz z lir. Andras

sym pośpiesznym pociągiem do Budy. Hr. Andras- 
sy powraca jutro do Wiednia.

1& o § y a.
Przed kilkoma dniami powiedzieliśmy na tem 

miejscu, iż jakkolwiek urzędowe dzienniki ^zapew- 
niają, że spokój między Kirgizami jest już całkiem 
przywrócony, sądząc jednak po ciągle nadchodzą
cych i wysyłanych do Orenburga posiłkach, oraz 
po braku stanowczego starcia powstańców z woj

skami,— powątpiewamy, aby można bezwzględnie 
wierzyć podanym wieściom. Znajdujemy też dziś w 
B irż. Wiedom. wprawdzie na pogłoskach oparte, 
ale dość szczegółowe doniesienia, potwierdzające 
nasze domysły. Według tego pokazuje się, że bez
pieczny przejazd po trakcie Orsko-kazalińskim 
został przywrócony, ale że prawie na 200 wiorst w 
około Kirgizi opuścili swe siedziby, mianowicie zaś 
w powiecie irgizkim, stawianym za przykład całko
witego uspokojenia, zaledwie zaprowadzone nowe 
gminy znowu zniweczone zostały, a kirgizi rozcho
dzą się w różne strony aż po Chiwę. Mówiono też, 
że do uspokojenia powiatu irgizkiego miał się przy
czynić Iset Kutebarow posiadający zaufanie swoich 
rodaków; zdaje się tymczasem, że tenże zostaje w 
tajnem porozumieniu z powstańcami, że on już 
wprzódy był zebrał nawet Turkmenów i dwa dzia
ła  dla uderzenia na I r g i z ę ,  i jedynie w skutek 
nieporozumienia z innymi Kirgizami odstąpił od 
przedsięwzięcia. Wcale zatem nie można uważać 
spokoju za przywrócony w Turgajskim okręgu; 
podobnie rzecz się ma i w okręgu Uralskim. Do
chodzą pogłoski, że oddział 5 do 6000 Kirgizów 
atakował wojsko moskiewskie. W bitwie miała nawet 
szala z wycięztwa przechylić się na stronę powstańców, 
którzy zabrali część obozu i zmusili przeciwników do 
odwrotu. W skutek tego napadu wojenny gubernator u- 
ralskiego okręgu złączył kilka oddziałów wojska i u- 
dał się w stronę rzeki Umli; nie nadchodzą jednak 
wieści o losach tej wyprawy. Równocześnie nie sły
chać nic o działaniach innych oddzielnie wysłanych 
oddziałów, wiadomo tylko, że oddział hr. Koma- 
rowskiego zdołał zająć Kirgizom 800 sztuk wiel
błądów. W ogóle jednak pewnem je s t, że bandy 
Kirgizów krążą około oddziałów, szukając sposo
bnej chwili do skorzystania z nieostrożności od
działów wojskowych. Auły wszystkie wyprawione 
bywają w przeciwne strony powstańczych obozów, 
rozkładają one swoje namioty tylko czasowo i sta
rają się jedynie co prędzej uciekać przed nadej
ściem wojska, opuszczając nieraz bydło i barany, 
a zabierając ze sobą jedynie wielbłądy i konie.

Z powyższego obrazu zdawałoby się wynikać, że 
spokój nie tylko przywróconym nie został, ale że 
stan powstania w niczem się nie zmienił. Jednę 
chyba ważną zmianę dostrzedz można, to jest: cią
gły ubytek w trzodach ginących od głodu i znuże
nia; brak zboża grożący na zimę, gdyż Kirgizi 
wcale swych pól nie obsiewali; oraz trudy powsta
nia wyczerpujące siły bez żadnego widocznego skut
ku. Można zatem przewidzieć już dzisiaj, że gdy 
ruch powstania nie objął wszystkich pokoleń Kir
gizów , ani nie udzielił sję Baszkirom, czy nowo 
zdobytym prowincyom, — że ruch podobny musi 
być ostatecznie zgnieciony przez Moskwę, bez ża
dnej dla powstańców korzyści; owszem zapewne 
prócz kar będzie ich czekał gorszy jeszcze ucisk. 
Dopóki jednak Kirgizi zupełnie pokonani nie będą, 
póty pewnie broni nie złożą dobrowolnie, i sprawa 
nie będąc groźną dla całości państwa moskiewskiego, 
długo może jeszcze niepokoić i zajmować część 
wojska, oraz odwracać uwagę rządu w tamte stro
ny. Wstrzyma też niezawodnie powstanie Kirgizów 
robienie dalszych w Azyi zdobyczy i nie dozwoli 
czas jakiś rządowi silnemi stanąć nogami w zabra
nych roku zeszłego prowincyach; jest to przysługa, 
za którą kapitaliści angielscy powinni być wdzię
czni powstańcom, daje to bowiem możność kupie
ckiej Anglii spokojnie zupełnie odwracać oczy od 
wypadków w środkowej Azyi. M ais rira hien qui 
rira le dernier.

— Wskazaliśmy już, że podróż Cara do Liwadyi 
uie ma jedynie na celu przywrócenia zdrowia, lecz 
że zarazem z tą podróżą łączą się pewne kombi- 
nacye polityczne w sprawie wschodniej. Wiadomo 
już, że ks. Karol udał się tam z ministrem Giką i ro
syjskim konsulem Offeubergiem , że może tam ró
wnież zawita Kediw egipski, jeźli mu obecne zawi- 
kłania z rządem tureckim nie staną na zawadzie; 
dowiadujemy się zaś z Odeslciego_ Gońca, że poseł 
moskiewski w Konstantynopolu nie udał się wprost 
na swą posadę, lecz że równie z Odessy podążył 
do Krymu. Być więc może, że tam ma stanąć o- 
stateczny plan dalszego kierunku polityki moskiew
skiej w sprawie wschodniej, i dla tego okazała się 
potrzebną obecność jenerała Ignatiewa.

Turcy a.
Pomiędzy innemi sprawami zaprzątającemi umy

sły ludzi żywo zajmujących się sprawą wschodnią 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje sprawa wolności 
tościoła bułgarskiego. Jest to jedno z pytań, od 
ctórych rozwiązania zależy, jeźli nie zadość uczy

nienie narodowym pragnieniom Bułgarów, to przynaj
mniej chwilowe zaspokojenie najważniejszych ich 
wymagań; tem więcej zaś zasługuje na uwagę, że 
rząd turecki stanął po stronie Bułgarów, o ile mu 
przystoi mięszać się w sprawy kościoła chrześci
jańskiego.

Kwestya Bułgarska jako taka wyszła na jaw za

ledwie od lat 20, chociaż daleko już dawniej istnia
ły warunki jej podniesienia. W chwili bowiem je 
szcze zawojowania bizantyńskiego cesarstwa istnia 
ło w granicach dzisiejszej Turcyi europejskiej kil 
ka niezawisłych patryarchatów. Stopniowo jednakże 
Grecy potrafili korzystać ze swego swobodniejszego 
wobec rządu tureckiego od innych zawojowanych 
ludów stanowiska, i z czasem zagarnęli wszelką 
duchowną władzę w swoje ręce. Już w połowie ze 
szłego wieku patryarcha Samuel zniósł niezale 
żność bułgarskiego kościoła. W skutek tego dosta 
ły się patryarchatowi konstantynopolitańskiemu ró
żne dość znaczne dochody, a zarazem w szkołach 
bułgarskich zaprowadzono wykłady w języku gre
ckim. W tym też języku dozwolono tylko odpra
wiać nabożeństwa, a większa część księży została 
wybieraną zpomiędzy Greków. Protest Bułgarów 
dopiero w połowie tego wieku się ozwał, a posłu
żyły doń zrazu intrygi moskiewskie. Z innej stro
ny może to obudzenie ducha Bułgarów da się przy
pisać propagandzie katolickiej, przeprowadzającej 
sprawę unii wewnątrz ludu i zaprowadzającej przy- 
tem szkoły z językiem wykładowym bułgarskim, a 
nadewszystko stawiającej wypełnianie obrządków 
duchownych w narodowym Bułgarów języku. Wte
dy to poczęli Bułgarzy dopominać się o przywró
cenie tych samych praw w ich prawosławnym ko
ściele, a systematyczne odmawianie ze strony pa- 
tryarchy greckiego, skłoniło ich do wystąpienia 
z formalnem żądaniem utworzenia oddzielnego pa- 
tryarchatu. Zrazu rząd turecki odmawiał wdania 
się w tę sprawę, nie czując się w prawie mięsza- 
nia do wewnętrznego zarządu chrześcijańskiego ko
ścioła; jakoż w r. 1867 sam nowy patryarcha kon • 
stantynopolitański Grzegorz wystąpił z projektem 
nadającym kościołowi bułgarskiemu niejaką samo
dzielność w wyborze biskupów i duchownych. Gdy 
jednak Bułgarzy nie chcieli przystać na propozy- 
cye patryarchy greckiego, rząd turecki podjął spra
wę i opracował projekt usamowalniający kościół 
bułgarski. Patryarcha natychmiast zebrał radę i 
uznał rzeczone projekty jako przeciwne kanonom. 
Zarazem radził patryarcha zwołać sobór prawo
sławny dla rozstrzygnięcia sporu. Współcześnie 
patryarcha wyprawił do wszystkich niezależnych 
cościołów prawosławnych opis powodów zajścia, 
itóre dowodziły prawności jego wymagań. Odebra

ne odpowiedzi patryarchów antiochijskiego i ale
ksandryjskiego zupełnie potwierdzają zdanie patry
archy Grzegorza; również synod petersburgski 
nie uznał słuszności wymagań Bułgarów i wy
raża tylko obawę, aby w skutek odrzucenia 
stanowczego wymagań bułgarskich nie nastąpiło 
oderwanie się od prawosławia, ażeby znowu przez 
>rzyjęcie żądań samodzielności Kościoła bułgar
skiego nie zostały naruszone przepisy kanonów. 
Jak  widać, odpowiedź ta wymijająca, trwożna na 
obie strony; nic więc dziwnego, że żadnej nie jest w 
stanie zadowolnić. Jakoż jeśli wierzyć B irż. Wied. 
miała ona sprawić bardzo złe wrażenie na Bółga- 
rach. Jedni z nich zrozumieli, że Rosya ma zawsze 
tylko własne cele na widoku, i że nigdy nie pra
gnęła szczęścia Bułgarów; inni zdają się niedowie
rzać, aby podobnie niekorzystna uchwała mogła 
wyjść od moskiewskiego synodu, ale jednakże i ci 
pytają: w jakiż sposób należy sobie tłómaczyć o- 
piekę Rosyi nad narodami zostającymi pod władzą 
Sułtana, i szumnie głoszone idee słowiańskiego bra
terstwa? — Co mogło spowodować synod do dania 
odpowiedzi tak nie idącej w myśl Bułgarom? czyli 
systematyczne sprzeciwianie się wszelkim kierunkom 
rządu tureckiego bodaj najodpowiedniejszym potrze
bom ludności, czyli też może raczej pragnienie 
zachowania powagi patryarchy konstantynopolitań
skiego ze względu, że łatwiej się sprawić z jednym 
patryarchą przyjdzie w przyszłości niż z wieloma 
na raz? Byłaż to nienawiść do wszelkiej narodowej 
samodzielności, czy też proste niezrozumienie rzeczy? 
Być może wszystko razem, ale to niezawodnie, że 
wpływ moskiewski znacznie od tego czasu osłabł; 
zapewne tylko chwilowo, lecz i to nie bez zna
czenia.

Tymczasem patryarcha grecki stawiał coraz no
we projekta, i w końcu się godzi na półzależność 
kościoła bułgarskiego, czem się jednak Bułgarzy 
wcale nie chcą zadowolnić. Rząd turecki nie na
ciera, raz może dla tego, że chce zachować neu
tralność w tej sprawie, drugi raz może dla zwykłej 
swej opieszałości. Tymczasem rzecz to nie małej 
wagi i mogłaby powstrzymać intrygi moskiewskie; 
winienby zatem rząd Sułtana wziąć ją  bliżej do 
serca.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 25 sierpnia. Wczoraj o godzinie 7ej 

w lokalu Stowarzyszenia Postępu rękodzielników i prze
mysłowców odbył się wykład przybyłego do Krakowa 
profesora D u c h i ń s k i e g o  i odczyt pani D u c li i ń- 
s k i e j  poematu o Unii i Kazimierzu Wielkim.

Przybywających z wychodztwa rodaków — rozpoczął 
p. Duchiński —  zapytujecie, co zebrali wśród obczyzny, 
gdzie mieli wszelką sposobność, czas i swobodę do pracy 
naukowej ? Wysyłają za granicę młodych ludzi dla nauki; 
dziś Opatrzność tysiącami synów naszej Ojczyzny roz
prasza po świecie: obowiązkiem ich korzystać z wiedz)' 
obcych dla swego narodu. W odpowiedzi na to zapy
tanie, jakiem go witają Krakowianie, prelegent sięgnął 
do swej młodości. Zrodzony na Rusi, kształcił się " 
Kijowie za pamiętnych rządów Bibikowa. Pewnego raz" 
rozeszła się pogłoska, że rząd przygotowuje nową rzeź 
humańską przeciw szlachcie przedstawiającej tam żywioł 
polski. „Nie, lud ruski nie jest moskiewskim"— zawołał 
wówczas młodzieńcem— „nie da się porwać obcej agita- 
cyi“. Słowa jego stwierdziła jakaś dziewczynka wiejska, 
że panowie Polscy nie mają się obawiać rzezi chłop
skiej. Okoliczność ta popchnęła kilku młodych ludzi d° 
prac etnograficznych wykazujących jedność plemienną 
narodu polskiego. Ojczyznę nam odebrano nietylko po
litycznie— rzekł prelegent— ale zatraciliśmy ją, co gor
sza, w samejże wiedzy. Nestor był pierwszym mistrzem 
młodego badacza, znalazł on w nim, że Ruś przedziel 
dwa odłamy Polski, Polanów nad Wisłą i Polanów nad 
Dnieprem.

Wraz z kilkoma przyjaciółmi zawiązał Duchiński 
spisek, ale spisek nie polityczny, tylko naukowy. Zo
stawcie nas naszej drodze — mówił do tych, którzy S °  
zachęcali do politycznych konspiracyj. Prezes nieliczne
go spisku naukowego Gordon zginął na Syberyi. Du
chiński wraz z bratem dostał się za granicę. Prelegent 
wykazywał kolejno dalsze swoje postępy na drodze nau
kowej, która go doprowadziła do utworzenia noweg0 
systematu, a jak się sam wyraża, całkiem nowej nau
ki, której miano: History a porównawcza ludów aryj' 
sko-europejskich z turańskiemi. Ograniczony czasem 
i konieczną przystępnością wykładu, wcale nieodpowie
dnią naturze przedmiotu, nie mógł prelegent choćby 
w zarysach przedstawić swego systematu, jakoteż re
zultatów z każdym dniem wzrastającego uznania dła 
tego systematu w świecie naukowym europejskim. Wsp0' 
mniał, że wyobrażenia jego, mianowicie o szlachcie, 
znalazły najgorsze przyjęcie we Francyi, a Henryk 
Martin, późniejszy jego tłomacz i komentator, zacięci 
zrazu protestował przeciw jego poglądom. Z polecenie 
Napoleona III sekretarz Akademii wypracował dzieł1’ 
prostujące spaczone pojęcia historyczne Francuzów. Br°' 
szury: Le panslavisme et Nicolas; L a  question p a,i 
slaviste improprement appellee polonaise i wiele 
pism, aż do ostatniej broszury H. M a r t i n a ,  tłumacz0' 
nej na niemieckie przez Kinkla, były wypływem syste
matu Duchińskiego, a nasz dziennik zapoznawał kraj 
z tem stopniowem przesileniem w zamącońycb wy°bia. 
żeniach cudzoziemców o pochodzeniu i etnografii nasze] 
ojczyzny i całej Słowiańszczyzny. Wyraził też prelegent 
uznanie skuteczności protestów z kraju się odzywają; 
cych przeciw fałszowaniu historyi. W ostatniej swej 
podróży do Włoch zastał tam nasz etnograf najdziksze 
anomalie w książkach historycznych dla szkół. Rosya 
u Włochów nietylko nad Wołgą ale i nad Wisłą.

Na zakończenie potrącił, że tak powiemy, p r e le g e u 1
0 podstawę umiejętną historyi porównawczej ludów a' 
ryjsko-europejskich z turańskiemi. Dość rzucić okiem °a 
mapę, dość zajrzeć do historyi, aby poznać wielk'0 
różnice w faktach spółecznych i cywilizacyjnych tfc 1 
dwóch światów. Ludy aryjskie dążyły zawsze do wyro
bienia władzy, ale zarazem dzieliły się na stany odpo
wiadające niemal zupełnie owym czterem kastom indyjski01, 
Ludy turańskie władzę zawsze indywidualizowały
a kast wcale nie znały. To też w Chinach i w Eos)1 
panuje indywidualizm władzy, a nie ma kast. Toż 
samo w podziałach na narody, plemiona, narzecza; ludy 
aryjskie tak w Indyach jak w Europie, dzielą się pa 
nie bez końca — 300 milionów Chińczyków podobni0 
jak 40 milionów Moskali mówią jednym językiem- 
ludów aryjskich jest pojęcie własności, u Turanów k0' 
munizm. Prelegent nie odmawia słowiańskiego pierwo
tnie pochodzenia ludowi rosyjskiemu, ale cywilizacya i tr 
strój społeczny Rosyi jest turański. Nie potępia beZ” 
względnie tej cywilizacyi i ustroju w pierwotnem l11 ’ 
idealnem jej znaczeniu; zarówno indywidualizm i kom11' 
uizm turańskich ludów mogą być dobre należycie roz
winięte — jak u ludów aryjsko-europejskich kastoWÔ
1 własność. Gdy prelegent był na Wschodzie, zapy^' 
wał go pewien Turek ilu ludzi wolnych było * 
Polsce w XVI stuleciu? Zaledwie kilkakroć stotysi?^ 
odrzekł nasz uczony. Gdzież zatem wasza wolność, ^  
myśmy nie przeszli wcale niewoli? —  mówił TureK' 
Również indywidualizm władzy nie jest niczem iuiF111 
jak patryarchalizmem, a do dziś dnia rząd w Turof1 
zachował wiele dobrych stron patryarchalizmu. Dlat°F’ 
turański ustrój i cywilizacya nie są z zasady złe,
w Rosyi dla tego są zle, że je skrzywiono. ^  
twierdzi też prelegent, aby za pięć lub dziesięć wie^ 
nie miał się tam wyrobić stan wewnętrzny, ale tyB° 
cechuje, jaki jest dzisiaj. Nie nienawiść do Rosyi 
motorem prac profesora —  nienawiść nie mogła 
dać siły do wytrwania w takiej pracy; dała ją mtf0?Ł 
prawdy.

Po ukończeniu prelekcyi, z której treść nauk0"'4 
staraliśmy się tutaj związać z potocznego wykładu 
przemówił Wincenty Pol: Witamy tutaj nietylko b»dr

gorzej zawsze traktował, i nie ukryw ał, że się za 
to wyparł ojczyma, że żył bez nadziei i wątpił 
nawet w nieśmiertelność żywotnego pierwiastku, 
będąc pewnym, że naiwna kobieta chwyci się go
rąco nawracania na dobrą drogę.

Herkul nie posiadał się z wściekłości na widok 
olbrzymich postępów wspólnika, który zabierał dla 
siebie uprzejme spojrzenie, wdzięczne uśmiechy i 
całą uwagę pąni Mirowa. Musiał asystować długim 
dysputom okropnie nudnym, z szarego końca słu
chać artystycznych i naukowych rozpraw, które go 
obchodziły jak przeszłoroczna zima i pocieszać się 
chyba perspektywą platonicznej radości sukce
sów rywala, podejrzywanego nieraz o dostąpienie 
szczytu łaski i szczęścia. Wiele nocy bezsennych 
strawił na próżnem szpiegostwie, raz navet posu
nął się do niezręcznej alluzyi, i dostał straszliwą 
odprawę od milady, silnej niewinnością, zanadto 
dumnej i ufnej we własną wyższość, by korzystając 
z ostrzeżenia, cokolwiek za częstym i za bardzo 
zażyłym stosunkom z Waldemarem inny nadać 
obrot.

Codzienny gość, przyjmowany zawsze z równą
serdeczną uprzejmością, obficie pojony morałami,
sprawowa się jak przystało dobrze wychowanemu 
pustelnikowi, tkniętemu łaską, zaczynającemu roz
trząsać sumienie, rozpamiętywać niegodny żywot i 
wieczne kary, załować złych sprawek, uznawać po
trzebę poprawy, radzie o zbawieniu duszy i ufać 
w miłosierdzie Boze. Drapował się teraz w mo
ralną Włosienicę równie łatwo jak dawniej w fu- 
stanellę Palikara lub bluzę uwrierską i pokorą na
wróconego niedowiarka, smętną miną skruszonego 
grzesznika, pokrywał zapędy śmiałka, gotowego 
sięgnąć po rajskie jabłko za lada okazyą.

Czy uczuł kiedy tętno idealniejszej namiętności, 
o tem milczy kronika nasza. To pewna jednak, że

nie wzniecił w Serafinie ani iskierki serdecznego 
uczucia; nic, prócz przyjaźni, wylanego zajęcia, j a 
kie znajdowała zwykle zła dola ludzka bez różnicy 
pochodzenia i żywego interesu, należnego człowie
kowi wyróżniającemu się z tłumu pospolitych je
dnostek. Wyżej sięgać wolno było imaginacyi w buj
nych marzeniach. W rzeczywistości najśmielsze na
dzieje rozbiły się o stalowy pancerz milady i wstręt 
głęboki do brzydszej połowy naszego rodzaju, uo
sobionej w sir Archibaldzie, który nie pytając o 
przyzwolenie serca, na mocy pisanego prawa wziął 
żonę w posiadanie i dał poznać najmniej powabną 
metamorfozę życia w sposób zostawiający niezmazaną 
ohydną pamięć. Waldemar przestąpił może ten 
wzgląd, albo źle ocenił; może też uniesiony nie
cierpliwością i ulegając ślepemu wypadkowi, przy
łożył rękę do katastrofy niemiłej obojgu, bardzo 
nauczającej dla pani Serafiny, a dla niego samego 
bitwą pod Waterloo będącej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

- a /V /V A A /W —

Z Wystawy obrazów w Monachium.
ISgo sierpnia.

(a) Obrazów na wystawie jest pewno przeszło trzy 
tysiące; jest też wystawa przemysłowa płodów tu
tejszych, ale bardzo licha, bo, jak  wiadomo, Bawa- 
rya przemysłem nie słynie. Cudzoziemców tak du
ży napływ, że trudno o miejsce w hotelu; za wstęp 
na wystawę trzeba dużo płacić, bo guldena.

W tej ogromnej liczbie obrazów jest wiele do
brych ale też i nędznych przepaść, a między tymi 
ogromnie znowu dużo dziwolągów i potworów; są 
też i takie, których najzupełniej nie można sobie

wyjaśnić, choćby z katalogiem i przy najlepszej wo
li; nie pojmuję, jak to wszystko mogli przyjąć — to 
też zapewne sprawia, że całość nie ma miny powa
żnej świątyni sztuki, ale raczej jakiejś tandety, 
gdzie piękne sprzęty potrącają się o kawałki u- 
brania i skorup bez wartości — ja przynajmniej za
wsze wynoszę wrażenie nieprzyjemnego tumultu.

Religijnych obrazów i rzeźb wcale mało, i nic 
znaczącego; historycznych już więcej, ale zawsze 
niezmiernie mało — rzecz zwykle ograniczona na 
ubiorach, portretach i lepszej albo gorszej kompo 
zycyi, prawie nie ma takiego, coby charakteryzo
wał epokę albo mówił myśl nową, z wyjątkiem mo
że Kaulbacha i dwóch albo trzech jeszcze. Rodza- 
jowemi obrazkami i pejzażami zawalone wszystkie 
ściany; bitew nie spotkałem tak wiele, najlepszy w 
tym rodzaju obraz Franciszka Adama z wojny wło
skiej Austryaków z Francuzami.

Realiści francuscy wystąpili też w ogromnej li
czbie, jedni starają się o naturalność w malowaniu
i to jest ich jedynym celem— malując jednak pej
zaże po większej części nie szkodzą tem sobie ani
obrazom; inni stosując tę teoryę do obrazów
większych rozmiarów i przedmiotów, robią nieprzy
jemne historye tym sposobem. Nakoniec realiści,
jak Courbet albo Milet, naturę uważają w tem, co
ma brzydkiego, a już przedmiot z rynsztoka wy
ciągnięty zwykle, i tym sposobem powstają istne
potwory. Jeżeli pojęcie, jakie dotąd artyści mieli o
sztuce, można uważać za prawdziwe, to w tych o-
brazach widoczne jest sponiewieranie wszystkiego,
co za piękne uchodziło u estetyków i myślących 
ludzi. Courbet dał naprzykład obraz przedstawia
jący jakąś kobietę uliczną, jak  leżąc nago na ma
teracu, bawi się papugą, obok jakieś spódnice i tan
dety do tego nowe. Proszę sobie wyobrazić, co to 
za ohyda. Inny jakiś namalował szczyt góry, na

którym leży człowiek a raczej kościotrup w butach 
myśliwskich, obok kawałek kolby od fuzyi, resztę 
ubrania i ciało już zgniłe, i zostały tylko owe ko
ści i buty. I  to i tamto naturalnej wielkości. Gdy
bym chciał wszystkie te dziwolągi spisywać, tak jak 
są, pomyślałby kto, żem zwaryował. Co najgorzej, 
że kierunek ten realistyczny coraz więcej wchodzi 
w modę, a krytycy tutejsi chwalą zamiast potępiać.

Spotkałem kiedyś profesora Stryhubera; artysta 
całą duszą i rysownik może najznakomitszy — ro
bi zwykle śliczne pełne prostoty religijne kartony — 
ze łzami prawie opowiadał mi o tem upodleniu, 
w jakie sztuka popada pomiędzy tymi ludźmi, co 
każdą myśl piękną i szlachetną chcieliby zniwelo
wać do swoich negacyjnych przekonań. Na wysta
wie nikt nie patrzy z tych niby znawców na rze
czy w guście Sznora albo Korneliusa; i nic dzi
wnego, że taki Fiesole jest u nich niedołęgą. 
Z wystawy wymienię tylko znakomitsze obrazy, o 
innych już nic nie powiem; bo chociaż je po dzien
nikach chwalą i nazywają pięknem rażące brzydo
ty, i kiedy ja  nic nie mogę dopatrzyć, tylko naj- 
sprośniejszą prozę, upatrują pełno jakiejś niezro
zumianej dla mnie poezyi, a przecież nie jestem 
z innej gliny jak wszyscy. Kaulbach dał ogro
mny karton przedstawiający bitwę pod Salaminą; 
zresztą podobno najgorsza to z jego robót. Jest 
śliczny obraz Delaunaya Francuza: przedstawia za
razę we Florencyi. Ulica czy plac pusty, gdzie za
raza przeszła, na około ludzie dotknięci morowem 
powietrzem; na pierwszym planie śliczny anioł 
śmierci po Rafaelowsku zrobiony, pokazuje drzwi, 
w które zaraz zaraza uderza — ogromny pośpiech 
w tej grupie, bo procesya nadchodzi — we wszy- 
stkiem czuć katastrofę; cały ton obrazu ogromnie 
działa, bodaj czy to nie najpiękniejszy z całej wy
stawy. Cabanel dał „Wypędzenie z Raju", ale o

gromnie zmanierowany, i rzeczywiście słabo 
da. Jest Beckera (Francuza), scena h i s to r y ^  
z czasów Karola V doskonale malowana rzecz,. .. 
piej może od Pilotego. Tichela noc S. Bartłomiej 
medalowana na wystawie paryzkiej. Pejzaże de K°c. , 
i Cicerego przepyszne i zupełnie odrębnie ińa,^ 
wane, bez żadnych sztuk łamanych i laserunk0, 
zdawałoby się, że dzieciak malował a efekta 0 
brzymie. Są dwa obrazki Meissoniera, przecn11 
wne, misterne i ślicznie wykończone i malowań? ̂  
a już rysowane to tak, że nikt lepiej nie potrafi 
szczególniej konie. W Mnichowskim oddziale PlL  
tego: M ary a Sztuart, w układzie tak teatralny, 
cały obraz jak żaden z jego obrazów, istne „ 
kiny. Hamlet przez Wiktora Mullera z ogrom11® 
uczuciem, może najlepszy z monachijskich. P°r5 e, 
ty Lembacha prześliczne. Jakieś miłostki gre <̂ei-
w kolorze coś zachwycającego, istny Tycyan - '  uj, 
lera. Lidenschmitta założenie zakonu Jezuitów, „

cZ*Tcznie skomponowana rzecz, a twarze ascetyc? t 
zakonników znakomite. W oddziale Belgijskim 
Alma, przez Tadema, ogromnie chwalona,
sznie, bo znakomicie maluje, bardzo pojedyncZ®r
(S rA / ł l r n m i A n i” /l lU /A  V 7n/ir? ir r» T_ J  S  '* 2 6 ^środkami, dał dużo rzeczy z Indyi, więc rzec? 0 
wa i ciekawa. Induno, Włoch jakiś, dał śimf 
mały obrazek z czasów harcapu, bardzo P^]ego 
Wystawa oddziału monachijskiego i francuski1 
jedna się odznacza, bo berlińskie rzeczy i wieflię- 
skie, istna nędza z biedą; z Dusseldorfu są ^ y 
kne pejzaże i zwierzęta, parę rodzajowych 1 
też ładnych śd

Rzezba słabo reprezentowana, po większej '"Arę 
rzeczy m od  e r n e  i rodzajowych też dosyć ji>o 
kreacyj wziętych z poezyi — wielkiej rzez y 
religijnej wcale nic — Lenartowicz też P 
płaskorzeźbę treści religijnej.

przysł i



CZAS z Czwartku 26 Sierpnia 1869.

ale i i ’ któl7  na tarczy wypisał godło p r a w d a ,  
nazwisv ° ma^ onkQt ulubioną poetkę, znaną jeszcze pod 
Sztand ’0In Sew®Fyny z Ż°cliowskicli Pruszakowej. Na 
nasza aize poezyi narodowej, pod którym godnie stoi 
r0(ju .k°e ka, napisane godła miłości: miłość Boga, na- 
Przeze' °mU’ ^ ^ ncen^y P °ł zakończył, że uproszona 
świe^1* autorka odczyta wyjątki z poematu zrodzonego 
Dz'wle P°d wra 0̂niem dwóch uroczystości narodowych, 
k a d a c ® ’ polnym uczucia i siły  głosem małżonka 
tego Za °dcz-vtala Przecudne ustępy z poematu osnu 
trzeci'111 odbycia  zwłok Kazimierza Wielkiego 
ZWl'otka^etn êj rocznicy uud lubelskiej. Oto jedna

1 oto wszechwładna współczucia potęga 
Wypadków dziejowych poprzedza prąd.
'lecznem i ogniwy wprzód z ludem lud sprzęga 

r*1® węzeł pieczęcią uświęcił rząd!
1 rośnie w potęgę zespoleń duch bratni.
^ już go nie porwie tatarski wir 
2° oto Kazimierz z krwi Piastów ostatni
Wspólnemu domowi przynosi mir.

‘ozne a do świeżych wrażeń zastosowane ustępy poeu wiazeii zasiusuwaue
"vi - Wzbudzily  w słuchaczach zapał i rozrzewnienie: 
za ; wiaJace się mimowolnio oklaski przerywały niemal 
Hale,aZda‘ Zwr(d;k3  odczytywanie poematu. Żałować tylko 
jąCv -V’ że na powitanie pp. Duchińskich i tak zajmu 
la o,° czyt nie obrano obszerniejszego lokalu; mała sa- 
ścić °Warzyszenia Postępu nie mogła była pomie' 
czuo Wszystkich słuchaczy, którzy zapełnili i pobo

6 Pokoje.
Ptihir W pisy nczniów do tutejszego Gimnazyum u Do 
3 j anów odbywać się będą w dniach 2 8 ,  2 9 ,  30 . 
i  SlerPnia w kancelaryi Dyrektora od godz. 9ej do 12ej 
pra Ua’ 1 °d 3ej do 5ej po południu. Egzamina po- 
Pier °Ze odb?dą się 30go i 31go sierpnia, a wstępne w 

Wszych dniach września. Kok szkolny rozpoczyna
B, d. 1 września uroczystem nabożeństwem w kościele 

ńskim o godz. 8ej rano.
2 ^ .odstaw ienia p. Kappo budzą w tej porze, po- 
bliCz10nej 11 nas wszelkich rozrywek, dość zajęcia w pu 
Obok a * teatr z każdym dniem bardziej się zapełnia 
czn dowodów atletycznej siły, zręczności i gimnasty- 
P° W i^dP^dw, przedstawienia urozmaicają pantomimy 
Big • f s z e j  części treści komicznej. W tych dniach ma 
przVD .k  Pojawić na scenie pantomima osnową swą 
był po®Inająca tragiczny dramat, którego przedmiotem 
Kania a appo (°Jciec) napadnięty w podróży swej z Ka- 
WalC2„ ° ®ymbirska przez bandę rozbójników, z którymi 
ot^ym ałUtraCił dwoje dzieci, 3 służących i sam 15 ran

ki, iec^  skutku kilkodniowych deszczów wezbrały rze- 
w*§cej imfr<’C7' doniesionych już wylewów, nie było 
Pizeniósł b ^an bliskim wylania, lecz mało gdzie 
' już opad^' ^ oda na Przybyła znacznie,

2 dniem
lecz

Nb
d z y  ,j,jSka<:b utrzymująca ruch codzienny na kołach mię- 
It|iędzvUT i^ 7a™k^Io^0denk^ i Zaleszczykami, a pieszy

kr

września otwartą została poczta w
t 
I

zy Buczaczem, Potokiem i Obertyńem 
Ul' w  sierpnia odbył się w Wiesbaden ślub
łi)*b- Centeg° Walewskiego z Maryą córką Karola 

mety hr. Przezdzieckich. 
da)J~~ D zien n ik  W a r sza w sk i  nie wymienia osób ob- 
°rdmanyCh Przez Cesarza Austriackiego godnościami i 
^  ami w dzień imienin sw oich, a za to K u r y  er 
Złote-*" -pdeuosi o ozdobieniu hr. Beusta łańcuchem  
by zam a’ mdwkłc> że się o tern „dowiedział*. Gdy- 
^Psz;i"UllS  ̂ dowiadywania s ię , przeczytał był pierwszą

 • ^ azet ę , nie byłby doniósł tego, czego nie było.
Baw- ■ wa-rzyszenie czeladzi rzemieślniczej w Ulm 
aa: aiyl odbywało 22go przejażdżkę łodziami po Du- 

Trzy z tych lodzi zatonęło, w skutku czego zgi- 
dola ^  d° 35 osób. Liczba utonionych nie jest jeszcze 

ładnie wiadomą.
Ua't W pobliżu Drezna pod Langenbruck zdarzył się 
\\r żelaznej wypadek dnia 23  b. m. wieczorem. 
ciąJ użku pęknięcia osi u tendera, wszystkie wozy po- 
sokie; °s°bowego, prócz wozu pocztowego, spadły z wy- 
^ypadka  ̂  ̂ s łóp grobli. Wiele osób zginęło' w tym 
osobad]" ’ tudzież wielu było ranionych. Mówią o stu

łea  3 ® zydent Meksyku Juarez, o mało nie zginął z ca- 
fia p ln^terstwem d. 6  b. m. Zaproszony był bowiem  
?'iorze ' -pV'ec> kt,u'y pierwszy raz odbywał jazdę po je -  
ki6(i Xera- W łaśnie urządzano śniadanie na parowcu, 
Z Z a s t koci°l  i wysadził w powietrze tył statku 
Zasi^awi°uym sto łem , przy którym niebawem mieli 
kie^ 1 e goście. W tej właśnie chwili Juarez z orsza- 
1° oCa]aj0im znajdował się na przodzie parowca i przez

tele„ Według najświeższych doniesień przez Nowy Jork 
k ^ W  ■ otrzymauych, książę Edynburski (Alfred, syn 

®j Wiktoryi) był w Honolulu i płynie do Japonii.

* BothDr Petermauu, prezes towarzystwa geograficznego 
diaj , a’ otrzymał wiadomość z Tripolis z d. 18 sierp- 
Pafifia T-a ™dwi’ znana z swoich podróży po Afryce 
klurs , .  *una zamordowaną została w pustyni między 

uiem a Gatem przez Tuaregów.
ska Y  ®lku w Prusiech wychodząca gazeta hebraj- 

° uapisem H a m a g g id  przyniosła wiadomości z 
tyce A ad jeziorem Słonem w kraju Mormonów w Arne

tt iuocnej. Podczas kiedy sekta Mormonów—  stoi

Ceny na targowicy publicznej w Krakowie, 

dnia 24 sierpnie.
Mierzyca wied. złr. c. złr.
czyli '/, korca ^pszenicy’zimowej od 5 — do 5 50

» ’j arej
żyta . . .  i 

„ jgczmionia . .
„ owsa . . . .
„ grochu . .
„ jagieł . . . .
„ fasoli . . . .
„ t a t a r k i ....................... 3 —
„ prosa . . . . . .  3 45
„ rzepaku zimowego 7 —
„ rzepaku letniego . --------
„ koniczyny białej . --------
„ koniczyny czerwonej-------

wyki

3 30
2 25 
1 75
3 50 
6 —  

3 50

50
75
87
25
50
50

65
50

„ ziemniaków . . . 1 5 1 12
Centnar wiedeński siana . . . . 1 60 1 80

słomy . . . 1 15 1 25
Funt w. mięsa wołow. ze spaś. bydła — 20 — 24

„ „ „ zdrobniejsz. — 20 — 22
„ polędwicy wołowej . . . — 26 — 30
„ w ieprzow iny ....................... — 24 — 26
„ cielęciny............................... — 18 — 24
„ baran in y ............................... — 20 — 24
„ szmalcu wieprzowego . . — 45 — —
„ sadła .................................... — 40 — 45
„ m a s ła .................................... — 45 — 48
„ s ło n in y ............................... — 40 — 48
„ s o l i .................. ....  , « , « — — — ____ 7
„ oliwy do świecenia . . . — — — 32
„ świec stearynowych . . . — — — 69
„ świec ło jow ych .................. — 42 — 44
„ mydła . . • ...................... — 28 — 32

Garniec spirytusu 90° tra1. z opł. . 2 50 3 —
okowity 80° „ 1 50 2 —

„ masła młodego . . . . 2 85 3 —
Kopa jaj k u rz y ch ........................... 1 — 1 5

Miarka kaszy jęczmiennej . . — 40 — 55
czyli % mecy „ tatarcz/częstoch 1 40 1 45

„ „ pszenicznej . . 1 15 1 20
„ „ perłowej . . . 1 — 1 20
„ „ tatarczanej całej 1 5 1 10
„ „ tatarcz. łupanej — 80 — 82
„ pęcaku ...................... — 75 — 80
„ kaszy jaglanej . . . — 75 — 85

Siąga drzewa bukuwego . . . . 11 — 12 —
„ „ dębowego . . . . 10 — 10 50
„ „ olszowego . . . 9 — 9 50
„ „ sosnowego . . . . 9 — 9 50
„ „ jodłomego . . . . — — 8 —
„ węgli kowalskich . . . . 23 — 24 —
„ „ zwyczajnych . . . . 18 — 19 —

Cetna węgli kamiennych kowals. — 60 — 65
„ „ zwyczajnych . . . . — 40 — 44

Cetnar mąki pszenicznej . . . . 8 80 11 60
Sporządzono w biórze komisaryatu targowego 

Dan jak  wyżej
L ip k a .

Delegowani obywatele : Komisarz targowy:
Alojzy Terk. _________  Jezierski.

(Pożyczka loteryjna miasta Stanisławowa). Lo
sowanie odbyło się d. 16 b. m. i wyciągnięto nastę
pujące wygrane: Nr. 3483 8000  złr., nr. 3407 i 18,360  
po 500 złr., nr. 3553 , 8071 , 6897 , 15 ,359 , 17 ,624 , 
92 i 11 ,070 po 100 złr., nr. 11 .851 , 5 750 , 3827 , 
2 4 ,5 1 6 , 1729 , 2 3 ,0 1 7 , 7925 , 9776 , 810 , 21 ,592 , 
2 0 ,1 3 5 , 15 ,930 , 11 ,3 3 8 , 24 ,816 , 7014, 23 ,977 ,
12 ,970 , 20 ,891 , 12 ,889 , 9935 , 4489 , 11 ,064 , 13 ,521 , 
9891, 1709 , 20 ,054 , 16 ,571 , 9536 , 4 933 , 22 ,255 , 
8 364 , 23 ,506 , 2 0 ,2 0 9 , 11 ,329 , 7441 , 12 ,237 , 1464, 
2308 , 2355 i 16,970 po 25 złr.

nicą bowiem jest na niego znaczny popyt. W ywóz drutu 
drewnianego na zapałki, przed kilkoma laty bardzo 
znaczny, ustał zupełnie z wielką szkodą dla ubogich 
mieszkańców Karpat, którym nastręczał korzystne za
trudnienie.

Handel zbożowy był bardzo ożywiony. Ceny idą 
w górę. Dowóz na targowice galicyjskie był słaby, a 
więc i  odbyt nie mógł być wielki. W  ogóle na targo 
wicach pojawia się zboże chłopskie, ponieważ właści
ciele większych posiadłości zatrudnieni uprawą pól nie 
mają czasu na młócenie. N a targowicach galicyjskich 
ceny zboża idą w górę równie jak za granicą. I tym 
razem znowu najwięcej zakupiono do pogranicznych 
młynów pruskich; ale widzieliśmy także zlecenia ku
pieckie z Frankfurtu, Moguncyi, Hanoweru, Kolonii 
Berlina i Drezna, nadesłane tu w drodze telegrafi 
cznej. Spodziewać się należy w tym roku znacznego 
przewozu zboża z R osyi. Owies cokolwiek potaniał. 
Loco Lwów płacono pszenicę 1 7 0  funt. 8 złr. 5 0 c., 
jęczmień 140 funt. 4  złr., żyto 160 funt. 5 złr. 60 
cent., owies 100 funt. 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 
Bochnia: pszenica 170  funt. 9 złr. 20  c., żyto 160 f. 
6  złr. 39 c., jęczmień 142 f. 4  złr. 70 c., owies 100 f.
3 złr. 90 c. Zakupiono kilka większych partyj na ra
chunek firm pruskich. Tarnów: pszenica 170  f. 9  złr. 
40 c., jęczmień 140  funt. 4  złr. 60 c., żyto 160 funt. 
6  złr. 50 cent., owies 100  funt. 3 złr. 80 cent., do
wóz słaby, odbyt szczupły, ceny nie spadają. Dębica: 
pszenica 170 f. 9 złr. 40 c., jęczmień 140 f. 4  złr. 60 c., 
żyto 160  funt. 6  złr. 1 0  c., owies 1 0 0  funt. 3  złr., 
odbyt na żyto jęczmień i owies, na pszenicę nie było 
popytu. Kzeszów: pszenica 170  funtów 9  złr. jęczmień 
140 f. 4̂  złr., 50 cent., żyto 160 funt. 6  złr., owies 
100 funtów 3 złr. 25 cent. Znaczniejszą ilość owsa i 
pszenicy wywieziono do Prus, na owies nie było odbytu. 
Jarosław: pszenica 170  f. 9 złr. 30 c., jęczmień 138  f.
4  złr., żyto 160 f. 6  złr., owies 100  f. 3 złr. 40 c., 
popyt na żyto do wywozu znaczny, ale dowóz słaby. 
Przemyśl: pszenica 170  f. 8  złr. 95 c., żyto 160 f.
6  złr. 30 c., jęczmień 140  f. 4  zlr ., 20  c.,owies 100  
funt. 3 złr. Odbyt słaby. Złoczów: pszenica 170 funt.
7 złr. 10 c., jęczmień 142  f. 4  zi r. 1 0  c ., żyto 160  
funt. 5 złr. 40  c., owies 100  funt. 3 złr. 20 cent.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu u- 
biegłym koleją lwowsko - czerniowiecką 1 ,700  sztuk i 
posłane zostały do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy 
oddano na kolej 300  wołów. ((7 . Lic.)
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L w ó w  21  sierpnia. Od dni kilku mamy ciąęły  
deszcz z krótkiemi przerwami, który jeżeli dłużej 
potrwa, może przeszkodzić w zbiorach. W  kilku miej
scach sporadycznie ziemniaki psuć się zaczęły. Ceny 
frachtu na gościńcach były normalne.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był bardzo 
ożywiony. Przez Lwów przewieziono znowu znaczną 
ilość (około 1 0 0 0  cet.) manufaktów i towarów prze
znaczonych do Księstw Naddunajskich i do Kosyi. 
Mniejsze partye artykułów modnych rozeszły się po 
większych miasteczkach galicyjskich. Wywóz rzepaku 
Już się rozpoczął. W  tygodniu ubiegłym na kilku sta- 
cyach kolei czerniowieckiej i Karola Ludwika oddano 
znaczniejsze transporta tego artykułu przeznaczone do 
Prus, Morawii i  Austryi. Najwięcej dowieziono do Zło
czowa, Czerniowiec i Tarnowa. Loco Rzeszów płacono 
korzec 140 funt. celnych 1 4  złr. Ponieważ nie daje 
się teraz uczuwać brak pieniędzy, wielu właścicieli 
ziemskich odrzuciło propozycye komisantów co do rze
paku i czekają aż będą mieli towar gotowy, aby go 
wywieść na targowicę, na czem z pewnością nie stra
cą. Wywóz jaj był bardzo znaczny, głównie do B er
lina i W rocławia. Godna uwagi, że teraz i kolej czer- 
niowiecka przewozi znaczną ilość jaj. Odbyt na jaja 
za granicę możnaby jeszcze bardziej powiększyć, gdyby 
je  chciano sortować i wysyłać największe z osobna, u- 
żalają się na to, ze jaja w iększe pomięszane bywają 
z małemi. W  tygodniu ubiegłym przewieziono przez 
Lwów dwie pomniejsze partye drutu drewnianego na 
rulety do okien. Artykuł ten, który wszedł w handel 
dopiero w ostatnim czasie, może przy znanej obfitości 
drzewa w Galicyi stać się bardzo zyskownym, za gra-

Przyjechali do Krakowa od 23go do 24go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Mieczysław Podczaski właś. 

dóbr z Pogorzyc, Aureli Stojanowski z Wołynia, Bole
sław Czapski wł. dóbr z Poznania.

HOTEL SASKI: Aleksander Suprunenko prof. gimn, 
z Rosyi, Salamon Alap właśc. dóbr z Węgier, Emilia 
Humnicka z Kongresówki, Saul Rapaport kupiec z Tar
nowa, Józef Barchan z Warszawy, Józef Mitiszewski 
z Warszawy, Atanazy Benoe właśc. dóbr z Niegowici, 
Sternberg z Jarosławia, Leonard Mieroszowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, J . Brandt artysta malarz z Mo
nachium, Lisbi z Warszawy, P iotr Wrzosek z Kongre
sówki, Józef Framen oficer ze Lwowa, Franciszek Prei- 
sendanz z Warszawy, Józef Konopka wł. d. z Mogie- 
lan, Łazarz Petrule kupiec z Besarabii, Albina Duni
nowa właśc. dóbr z Kongresówki, Jerzy Kremnitz z 
Berlina.

HOTEL POLLERA: Justyna Zapalska właś. dóbr z 
W ęgrzynowic, Maksymilan Hadra kupiec z Wrocławia, 
Adołf Munze kupiec z P rus, Aleksander Janicki na
czelnik powiatu z Podhajec, Dawid Goldbaum kupiec 
ze Lwowa, Alfons Kamp z Żabna, Henryk Obertyński 
wl. d. z Galicyi, Józef Żółkiewsk z Warszawy, Józef 
Tisz z Wieliczki.

dniu wyraził zadowolenie swoje z ostatniej depe
szy hr. Beusta przesłanej do Berlina. Rzeczone 
pismo powiada, że Francya pozostała obcą kores- 
pondencyi dyplomatycznej między Wiedniem a Ber
linem prowadzonej. Zdaniem L a  Patrie, ma być 
zwiniętych sześć głównych komend, na jakie po
dzieloną jest Francya.

F l o r e n c y a  23 sierpnia. Corresp. ital. donosi, 
że Chalil bej, niegdyś poseł turecki w Petersbur
gu, wysłany został przez Sułtana do Liwadyi dla 
powitania Cara.

M a d r y t  23 sierpnia. Sabariegos ukazał się 
znów z bandą 50 ludzi silną przy Fernando Cabal
lero.

B e l g r a d  23 sierpnia. Urodziny 15 letniego 
księcia Milana obchodzone były wczoraj świetnie, 
Wieczorem miasto iluminowano. W tych dniach o 
głoszone będą nazwiska członków nowej rady 
stanu.

M o w y  J o r k  22 sierpnia. Donoszą z St. Do 
mingo, że prezydent Salnave opuścił Jacmel i obie 
ga miejsce zwane Aux Cayes.

11 i e d e i i  24 sierpnia.

#  Mogę wam donieść, że trzy listy cesarskie 
kontrasygnowane, w sprawie Pogranicza wojskowe 
go były pióra p. Giskry.

Wydział budżetowy delegacyi z Rady państwa 
miał wczoraj posiedzenie, na którem traktowano 
nuncyach węgierskich. Pod względem budżetu spraw 
zagranicznych, skarbu i marynarki przyszło rychło 
do zgody; delegacya austryacka ustąpiła pod wzglę
dem projektowanego przez Tegetthoffa stałego sta 
nu floty i uchwaliła zgodnie z węgierską delega 
cyą 1,600,000 złr. Co się jednak tyczy wsparcia 
Lloyda, delegaci niemieccy nie ustąpili, obstając 
jak poprzednio, aby Lloyd płacił swoje podatki w 
Tryeście.

Wyszło już sprawozdanie Wydziału budżetowe 
go o kredycie dodatkowym dla ministerstwa wojny, 
O roku 1868 delegaci austryaccy nie chcą ani sły
szeć, dopóki rachunki nie będą złożone. Co do 
kredytu dodatkowego na r. 1869, wniosek żąda:

1) na pokrycie zwiększonych wydatków na woj
sko wyznaczyć w rozchodach zwyczajnych na r. 
1869 na wspólne ministeryum wojny, dodatkowo:

w tytule 4 6 .............................złr. 270,000
w „ 16 . . . . .  „ 500,000

razem złr. 770.000 
2) Dopóty nie wziąść pod obrady żądanego kre

dytu dodatkowego na r. 1869
w tytule 20 . . .  . złr. 1,300.000
w „ 21 . . . . złr. 1,720.000

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski Karolinę i W in

centego Kwiatkowskich o zapozwaniu ich przez Karola 
Jana, Karolinę, Antoninę, Franciszka i Amalię Brand
tów i Joannę Siedlecką o ekstab. 90  dukatów z dóbr 
Sadkowej góry; ustna rozpr. 19 listopada.— Sąd lwow
ski masę Weroniki Giżyckiej o poleceniu na prośbę Ju
liana Kluczyńskiego i Justyna Mrozowickiego usprawie
dliwienia prenotacyi 972  rsr. na dobrach May dan śre
dni, kur. Dr Męciński.— Sąd krakowski Józefę Janowską 
o wyznaczenie dla niej kuratorem Dra Mochnackiego 
celem zawiadomienia jej o dozwoleniu Jakubowi Dro- 
bnerowi zaprenotowania się z sumą 746  złr. 91 c. 
na sumie 2 ,3 7 6  złr. 6 8  na realności pod L. 275  Gm. VI 
zabezpieczonej.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

I * a r y *  23 sierpnia. Cesarzowa wraz z synem 
wyjechała do Fontainebleau, a jutro stanie w Ly
onie.

P a r y i  23 sierpnia. Le Public zaprzecza pół- 
urzędownie pogłoskę, jakoby gabinet francuski w 
nocie do Wiednia pochwalił tłumaczenie przez hr. 
Beusta traktatu prażskiego. Również Corresp H a
vas ̂ zaprzecza najwyraźniej, jakoby hr. Latour w 
nocie swojej do pełnomocnika francuskiego w Wie-

razem złr. 3,020.000 
dopóki zamknięcie rachunków budżetowych za 

1869 nie będzie przedłożone.
3) Wzywa się wspólne ministeryum wojny, aby 

pod względem użycia kredytu przyzwolonego, ści
śle pilnowano się pozycyj ustawy finansowej pod 
surową odpowiedzialnością, a na przyszłość aby 
przedkładano rachunki wykończone dla przejrze 
nia ich na czas przez delegacyę.

Z tego możecie poznać, że upomnienie nie jest 
wcale żartem, skoro przypomniano jenerałowi Kuhn 
jego odpowiedzialność.

Piszą nam z Wiednia pod dniem 24 t. m.: „Przybyła 
tu przed kilku dniami część tylko komisyi wyzna
czonej do starania się o zniżenie opłat od prze
wozu ciężarów koleją żelazną Karola Ludwika, 
mianowicie przybyli tylko z Galicyi pp. Petrowicz, 
i Doms, a z Bukowiny p. Petrino. Czekali oni na- 
próżno na przyjazd dwóch jeszcze członków, pp. 
Grossa i Badeniego, którzy przybyć mieli i któ
rych telegramami wzywali. Znajdujący się tu człon
kowie komisyi, wracają dzisiaj do kraju, mało co 
sprawiwszy. Byli u ministra, lecz nie mieli posłu
chania u'Cesarza.

Pisze nam także z Wiednia pod dniem 24 t. m 
korespondent f f f  co następuje: „Mylnie telegra
fowało tutejsze bióro telegraficzne, jakoby Delega
cya austryacka odmówiła całkiem pieniędzy nic- 
tylko na dalsze obwarowanie Krakowa, co rzeczy
wiście się stało, ale i na uzupełnienie fortyfikacyj 
silnej i ważnćj twierdzy Komorma. Albowiem De
legacya wyznaczyła wyraźnie sumę 180,000 złr. na 
ukończenie obwarowań Komorna, tj. na ukończe- 
nio fortyfikacyj na „Piaskowćj Górze,“ które od 
trzech lat budują. Wykreśliła tylko z budżetu na 
rok przyszły drugą sumę na r o z p o c z ę c i e  ja 
kichś obwarowań pod Komornem przy ujściu Waa- 
gu, a wykreśliła ją  z tego powodu, że ministeryum 
nie przedłożyło całego kosztorysu tych nowych 
obwarowań; skoro go zaś przedłoży, suma żądana 
wyznaczoną będzie zapewne przez przyszłe Dele- 
gacye.

Jeszcze onegdaj komisya senacka w Paryżu nie 
wykończyła pracy swojej nad senatus konsultem. 
W artykule wstępnym powyżej oceniamy znaczenie 
reformy konstytucyi francuskiej; tu dodamy tylko, 
że oprócz wniosków rządowych przedłożonych w 
senacie, dopominają się dzienniki opozycyjne o 
dwie reformy: pierwsza tyczy się nominacyi merów; 
druga niekompetencyi sądów w procesach wytoczo
nych urzędnikom przez osoby prywatne o naduży
cie władzy. W Anglii tylko i we Włoszech sądy 
podejmują się rozstrzygać takie sprawy.

Telegram paryski zaprzecza pogłosce o nocie 
francuzkiej do Wiednia mającej pochwalać depe
szę hr. Beusta z d. 15 b. m. przesłaną do Berli
na. Tego rodzaju pogłoski krążyły po Paryżu przez 
parę dni, a nawet mówiono, że miało się odbyć 
osobiste spotkanie hr. Beusta z ministrem Latour 
d’Auvergne pod pozorem, że obaj jadą do kąpiel. 
Biuro korespondencyjne wiedeńskie rozsyłając te 
legram zaprzeczający istnieniu noty francuskiej, do
daje, że dla Wiednia zaprzeczenie to było zbyte
czne, gdyż pogłoska rzeczona była tam nieznana.

Rząd francuski mógłby się niespieszyć z wybo
rami uzupełniającemi do Ciała prawodawczego, bo 
ma na to czas do lutego; wszelako zamierzył już 
rozpisać^ te wybory w październiku, co może służyć 
za dowód, iż uważa obecną chwilę za korzystną 
dla siebie. Rochefort chce stawać za kandydata, 
następnie Emanuel Arago, Glais Bizoin, Lavertuion 
i Felix Pyat.

Z pomiędzy wygnańców politycznych nie myśli 
korzystać z amnestyi Wiktor Hugo, chociaż nie 
będąc nigdy skazanym, miał wolcość wrócenia ka
żdej chwili do k ra ju ; dalej Blanqui komunista, który 
uszedł z więzienia, Louis Watteau, Eugene Baune, 
Anzelm Rosetti, Madier de Montjan i Miot. Ro
chefort wrócić zamyśla wtedy, gdy będzie wybrany 
deputowanym w Paryżu.

Spór prusko-szwajcarski o wydalenie z Frank
furtu tych młodych obywateli, którzy przyjęli oby
watelstwo szwajcarskie, aby się uwolnić od obo
wiązku służby wojskowej w Prusiech, ogranicza się 
na polemice dziennikarskiej. Władza związkowa w 
Bernie wcale się do tego nie miesza.

W Bukareszcie utrzymują, że Car Aleksander 
wstąpi do tego miasta i odda księciu wizytę. Był
by to krok nader znaczący, gdyż książę Karol ja 
ko lennik Porty nie ma odpowiedniej powagi do 
przyjmowania monarchów. Rosetti w dzienniku Ro- 
manul grozi księciu rewolucyą.

Corresp. slave wychodząca w Pradze, donosi z Za
grzebia z dnia 20 b. m., że w powiecie Banialu- 
ckim w Bośnii, wybuchło powstanie. Wojewoda Łu
kasz Wukałowicz, przywódzca ostatniego powsta
nia bośniackiego, przedarł się przez granicę i sta
nął na czele bandy jednej. Dalej zaś toż pismo 
mówi w tern samem doniesieniu z Zagrzebia: że 
w Czarnogórze zamierzają rozpocząć wojnę z Tur
kami.

Obie te wiadomości z jednego pochodzące źródła, 
są wielce podejrzane. Wukałowicz już od dawna 
nosi się z planem nowego powstania, jak to dał 
poznać w okólniku niedawno rozesłanym, lecz mo
żnaby mniemać, że się z wybuchem powstrzymał, 
albowiem nie byłby tenże teraz w porę. Wybuch 
ten był przygotowany na wypadek, gdyby między 
Turcyą a Egiptem przyszło do wojny, w którejby 
i Grecya wzięła udział. Napady Wukałowicza w Bo
śnii nie miały dotąd powodzenia.

Zwolna rządy europejskie, które zerwały z Me- 
xykiem stosunki z powodu rozstrzelania cesarza 
Maksymiliana, odnawiają takowe. Stany Zjednoczo
ne, Anglia, Prusy a teraz Włochy wchodzą w związ
ki z rządem Juareza. Poseł niemiecki czyli pruski 
dawał obiad na cześć Ju areza , i na nim wznoszo
no obopolnie zdrowie króla Pruskiego i dyktatora 
Alexyku. Wybory do kongresu mexykanskiego ukoń
czone. Zgromadzenie to zbierze się we wrześniu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
W  i e d e ń  25 sierpnia. N. fr. Presse ogłasza 

reskrypt okólny Ministra spraw wewnętrznych do 
naczelników krajów koronnych, który wykazuje, iż 
obecny stan prawodawstwa nie pozwala rządowi 
rozkazująco wpłynąć na zmniejszenie liczby dni 
świątecznych, lecz należy to pozostawić rozwadze 
udności, jeśli ta zechce się wstrzymywać od ob

chodzenia świąt zbytecznych. Władze powinny pod 
względem czynności urzędowych ignorować każde 
święto nie nakazane i w danym razie wpływać w 
tym duchu na ludność.

• a r y ź  25 sierpnia. Pogłoski o pogorszonym 
stanie zdrowia Cesarza, są zaprzeczane. Cesarz od- 
jywa zwykłe przechadzki.

F l o r e n c y a  24 sierpnia. Zaprzeczają tu po
głosce, jakoby ministrowie udać się mieli do Kor
syki dla powitania Cesarzowej.

Kursa. W i e d e ń  25 sierp, godzina. 2 minut 20. 
5° 0 zjednoczony dług państwa 62'45. — 5%  zJed- 
dług państwa w srebrze 71'70.— Losy z roku 
1860 100 '30.— Akcye banku 770.— Akcye k re
dytowe 307-20. — Londyn 123-50, Srebro 121-—•— 
Dukat 5-90—. — Lombardy 273-80. — Losy z roku
1864 123 —-. — Akcye franko-austr. 140-— . __
Napoleony 9-90—.—  Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
277-25. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 216.10.— 
Akcye kol. północ, wschód. 172-— . —  Akcye ban
tu związków. (Vereinsbank) 130-—. — Akc. banku, 
jenerał. 79-50. — Renta w srebrze 7P75 — Akc 
anglo-banku -  Akc. kolei rząd. -  
Akc. kol. wschód. 101-50.— Tramway 184-.50 — 
Akc. banku budowy — .
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owies 3-65. ’

K urs papierów pieniędzy

K r a k ó w  25 sierp. żądają plącą
Sreb. pol.st. za 100 zł. 110 108

„ nowe obr. „ 115 113
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr.

93j 93?
442 432

Ruble ros. za 100 rsr. 155> 153?
Talary pr. za 100 tal. 183 181
Bankn. pr. za 100 złr. 82 j 81
Srebro nowe austr. 121? 119?
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.

5 92 5 80
10 4 9 80
10 4 9 80

4g gal. listy zas. bez k. 801 79
5 ■» n -W n n 92 91?

Obi. mdemniz. 76? 75?
Ak.k.g.zdyw. bez. k. 279 276
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
214? 211

91 50 91 25
„ 6g ban. rustyk. 94 — 93 50

Listy gal, ban. hip. 93 — 92 50

W W iedcń 24 sierp.
62 705§ zjed. dług pań. ban. 62 80

5g „ „ „ sreb. 73 — 71 90
„ Obi. ind. niż. Aus. 93 25 92 50
„ „ czeskie 93 75 93 25
n » węgiers. 81 50 81 —
„ „ galicyj. 75 50 75 —
„ „ buków. 75 50 75 —
„ „ siedmg. 80 25 79 50

Pożyczka głod. gal. 
5§ węg. pożycz, kol.

—  — 101 -

po 120 złr. (300 frk.) 108 50 108 35

L is ty  zastaw ne
5g Banku nar. los. 
4» galicyjskie

6§ gal. zakł. kr. włoś. 
5g węgierskie, los. 
5§ zakł. kred. austr. 

2 zakł. kred. austr. 
spłać, w 33 lat.

55 Domin. pań. 120 fi.
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

. .  u 1854
, , - l 860
, » » 18®4
, Comorente 
, Kredytowe 
, źegl. par. na D. 
, Księcia Salm 
, „ Palfy
1 ks. Klary .  .

1 hr. St. Genois 
, miasta Budy 
, ks. Windischg.
, hr. Waldstein 
, hr. Keglevich 
, Rudolfa. . .

Akc. bank i  przem,
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi p ar. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan.

, rządowej fr.-a.

99 75 
79 50
90 75 
94 — 
93 -

109 50

91 60
133 —

349 50 
93 50 

100 90 
134 50 
34 -  

163 75 
98 — 
43 — 
36 50 
36 50
34 50
35 50 
33 — 
33 50 
15 — 
15 50

773 — 
309 40 
633 — 
3330 

433 —

99 50 Kolei zachodn. c. El 
79 — „ Pardubickiej .
90 35 „ południowej .
93 50 „ Galicyjskiej . .
93 50 „ Czerniowieckiej

109 — Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200  fi. w. a.

91 40 Akc. kol. Alf. finmań. 
123 75 „ „ Kosz.-Bogum.

„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg
Akcye Bank. ang. au. 

n „ angl. węg. 
„ Zakł. kred. węg. 
n banku frank, austr 
» „ węgierskiego
» „ kraj. galicyj

we Lwowie 
a wied.d. obr.płod. 
n galic. hipotecz. 
n austr. związków. 
n dla obrot. ogól. 
n Tow. han. pł. Teś.

Oblig. pierw szeństw .
Kol. Ces. Elż. 5 § za 

100 fi. k. m. 
„ (sr. pr. 100  fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ „ Emis. 1867 „

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6 | 1870-1874

248 50 
93 25 

100 70 
124 30
33 50 

162 25
97 — 
41 
35 50 
35 50
34 —
35 — 
22 50 
22 -

14 50
15

772 
309 20 
621 -  
2325 

421 -

żądają płacą
205 — 204 -
182 — '181 —
275 60 275 30
380 50 280 —
315 50 214 50
172 50 172 —
176 25|175 75
183 75 183 25
70 — 69 50

181 — 180 —
286 50 285 50
102 50 102 —
424 50 423 50
116 — 115 —
114 50113 50
145 — 144 50
78 — 77 50

90
—

89 —
112 — 109 —
132 50 132 —
140 50 139 50
88 50 87 50

103 50 102 50
92 50 92 —
90 75 90 25

143 — —  —

142 — ----- —

121 25 121 —
246 — 245 —

Kol. pół. C.F.loofl.k.m, 
n V » za 100 fl. w. a.

„w sreb. 5 jj „ „ /7 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a, 
Kol. połud-pół. niem,
— 5 g — za 100 fl.
— — w srebrze 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 5 § za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.n, 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl, 

(w sr, 5 |  zafl. 100) 
„ „ „ Emisya 1867 . 

Kol. lSied.fl.200a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
— (w sr. po 5 g zafl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5 jj za 100 „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel 

po 300 fl.
W aluty.

Cesarz koronny
dukat na wagę

— obrączk.. 
Złoto a l marco . • 
Napoleondory . • • 
Fryderyki
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie

żądają płacą
94 75| 94 25 
91 50 91 — 

107 50 107

92 75

95

103 50
98 -

84 25 
93 25 
91 50

95 —

93 75

96 -

101 50

5 925 
5 92
9 93 s
10 25 
10 — 
12 45

93 25

82 50
94 50

102 50 
97 50

83 75 
91 75 
91 25

94 50

93 25

94 —

100 50

5 91s 
5 90
9 92 s
10 20 

9 90
12 35

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

l w ó w  23 sierpnia. 
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ pap. „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 g

* 48 
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcve Banku hip. gal-

W n r s z .  23 sierp. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

„ 2 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r, 1864 „ 
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied „
„ warsz byd. „
„ warsz. teresp.

żądają

131 35 
121 35

1 8175

5 88 
5 93 

10 23 
1 92 
1 56 j 
1 84

92 35 
80 —
93 75 
75 75

279 — 
215 — 
113 50

płacą

121 10 
121 15

1 81

5 81 
5 87 

10 8 
1 86 
1 55 
1 82g 

91 75 
79 70 
93 25 
75 25

277 — 
213 50 
111 75

93 17 
93 17

78 9

174 — 
174 —

74 50

92 67 
92 67 

— 663 
77 59

73 50

Pociągi osobowe na kolejach ie la zn ych
O d c h o d z ą i

z K rakow a  do W iedn ia , W rocław ia  o god. 7-10 rano, 
3-30 popołudniu — do W arszaw y i W rocław ia  o gou. 
8 rano; - do L wow a  o god. 11-36 rano; o 10 22 wie 
czór -  do Wieliczki o god. 6-28 rano; o S-3o wieczór; 

z W iednia do K rakow a  o god. 7-15 rano; o 8-30 wiecz. 
z G ranicy  do Szczakowy  o godz. 11-27 przed południem.

o 2-5 popołudniu, 
z Szczakowy  do K rakow a  o god. 2-51 po południu, 
ze L w ow a  do K rakow a  o god. n-41 rano; o c-lt; wiecz 
z Przem yśla  do K rakow a o god. 8-29 rano; o 8-35 siecz” 
z Wieliczki do K rakow a  o god. 7-40 rano; o 7-49 wieczór” 
z M ysłowic  do K rakow a o godz. 1 po południu. 

P r i y c h o d i ą t
do K rakow a  z W iednia  o god. 9-45 rano; o 7-45 wieczór 

z W rocławia  o godz. 9-45 rano ,, n /  , .
W arszawy, M ysłow ic i S zczakow y  0 god ^

o 3^26 po połud
i w h ez

z W ieliczki o god. 8 1 5  rann“ n P ° Połudnui- * 
do P rze m y ś la *  K r a lo w a  o g o T X  Z *’ f i  ^

W ieliczki o

do T w ow a^ fi Krn j j j jK0Wa 0 god. 6-39 rano; o 6-25 wiecz
do W i e Z i n \  £  T a  0 6°d- i™  rano; o 9 28.wieczór. do W iedn ia  z K ra k o w a  o g. 5.17 rano, 7 ‘37  .w eczór.

7 kVoko!o«°6WeTr r̂t,0-rek> Czwartek i Sóbotę 
L ^°, W ieliczk i i N iepołom ic o godz, 11 m. 23

połuame odchodzi pociąg mieszany i przycrodzi do K ra- 
j f i  z N iepołom ic  o god. 4 m. 35 popiłuduiu.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. 
według zegaru lwowskiego, który idzie o 10 minut 
pierwej, zaó na kol półnoo. ces. Ford. według zega
ru pragskiego, któryi dzie o 20 m. później od krakow.
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K o m is y  a W y s ta w y  leka rsko -  
p r z y r o d n ic z e j  K ra k o w sk ie j ,  
u r z ą d z o n e j  z  pow odu  p ie r 
w szego  Z j a z d u  L e k a r z y  i 

P rzy ro d n ik ó w \ p o lsk ich  
w  K ra k o w ie ,

ogłosi w dnia 12  Wrzes'nia Spis przed
m iotów znajdujących się na W ystawie, 
do którego dołączonych będzie kilkana
ście kartek inseratów, w celu rozpowsze
chnienia wiadomości o wyrobach( krajo
wych, mających jakikolwiek bądź zwią
zek ze sztuką lekarską i naukami przy- 
rodniczemi, jako też dla podania adre
sów, gdzieby można dostać takowych. 
Kilka tysięcy egzemplarzy tego Spisu bę 
dzie rozesłanych d a r m o  w  różne stro
ny naszego kraju. Opłata za inserat um ie
szczony na jednej stronnicy 5  zlr.; na ’/ 2 
str. 2  złr. 5 0  ct.; na '/4 str. 1 złr. 2 5  ct.; 
na % str. 7 0  ct.; nadto 3 0  ct. na stępek 

Inaeraty przyjmują się.- w K r a k o w i e  
w Muzeum Tech niczno-przem ysłowera— 
w W a r s z a w i e  u p. p. Gebethnera i 
Wolffa — j w P o z n a n i u  u p. Zupań- 
skiego — we L w o w i e  u p. Wilda. —  
Osoby z prowincyj, mogą przesłać inseraty 
do Krakowa pod adresem . „Muzeum tech
niczno przem ysłowego1* z załączeniem na- 
leżytości. Ogłoszenia o lekach, których 
skład me jest znany lekarzom, nie będą 
przyjęte. (1524-1-3)

Ogłoszenie
L. 1081 -------------

Do Szkoły żeńskiej trzechklasowej w 
Podgórzu, potrzebna jest prowizorycznie 
druga Nauczycielka z płacą 2 0 0  złr. w . 
a, rocznie. (1483 2-3)

Chęć przyjęcia tej posady mające Nau
czycielki, zechcą podania sw e wnieść do 
Magistratu Podgórskiego, najdalej do 31 
Sierpnia 1 8 6 9 .

Magistrat Podgórski.
Dnia 19  Sierpnia 1 8 6 9 .

*  WINOGRONA*
w przednich gatunkach

i Brzoskwinie włoskie,
odbeira handel (1463-e-)

JE d w a rd a  W uchsa
w KRAKOWIE, 

co dzień w świeżych przesyłkach.

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8-50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

waza, złr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel 

skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25.
Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20, 

24, 40, 100.
Serwis do kawy lub herbaty na 6 osób, 

złr. 3 -50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kawy lub herbaty na 12 o- 

sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50.
Piękne przedmioty na podarunki ślu

bne lub imieniny, od ct. 20, 40, 
80, do 20 złr. (636-6- )

W yborny K i t  do porcelany 25 ct., 
najlepszy P r o s z e k  do czyszcze
nia 10 cent. — u

J D / j j i  w  W i e d n i u ,  Stadt, 
• 1U y  Naglergasse Nr. 9.

fl^ 'P o Iecen ia  za pobraniem. Opakowanie 
jak  najtaniej.

Młody Człowiek, Jo S n S t^ d o m t
ściami z Jeometryi i z wprawą w Rysunkach -  
znajdzie pomieszczenie przy Jeometrze w Kró 
lestwie Polakiem. — Porozumieć się można pod 
adresem: Ł .  B .  w Dankowicach, poczta Willa- 
mowice (Galicya). (1522)

M i G c / L i m i u  Przy ulicy WiśInei ,N-1*111; f i l i  t l i l i  v  179 na pierwszem pię
trze, składające się z trzech Pokoi, Przed
pokoju, Kuchni, Piwnicy i Strychu, z u- 
meblowaniem i wszelkiemi rekwizytami 
kuchennemi, jest od Ig o  Października na 
sześć miesięcy do wynajęcia. —  Wiado 
mość na miejscu. (1503-1-3)

Dwóch Chłopców0;1̂
znajdzie um ieszczenie w Handlu korzen
nym. (1496-1-3)

Bliższa w iadom ość w Fabryce Machin 
rolniczych L. Z ieleniewskiego.

Akademia handlowa w Pradze.
Najbliższy kurs naukowy rozpoczyna 

się I g o  Październ ika r. b. Ostate
czne zapisy odbywać się będą od 2 0 g o  
W rześnia w podpisanej Dyrekcyi, u 
której także można powziąść każdego cza
su bezpłatnie szczegółowe Prospekta.

Uczniowie po ukończeniu akademii ma
ją prawo do jednorocznej służby wojsko
wej ochotniczej. (1419-3-7)

Praga Igo Lipca 1869.
Z  polecenia Bady sawiadowesej.

Dyrektor: K a r o l  A re n z .

Najtańszy i najłatw iejszy spo
sób wyrabiania Wody Sodowej 
w  domu, za pomocą, nowo wyna

lezionych syfonów.
S yłon y  te zalecają się praktycznością 

swoją tak pod względem urządzenia, ja
ko też i taniości w przyrządzaniu napo
jów burząco-chłodzących, szczególnie dla 
osób na wsi mieszkających. (U67--3) 

Cena syfonu z przepisem użycia 3 złr. 
7 0  centów.

Proszki do jednorazowego napełnienia 
syfonu 8 cent.

Fabryka Wód burzących B. H O FFA  
w Krakowie.

S p r z e d a ż  
brach Ger-

Owiec w  do- 
makówka.

w obw odzie Czortkowskim.
Dla zm any system u gospodarstwa, spo

wodowanej postawieniem Cukrowni, b ę 
dą Wszystkie O w c e  m a t k i ,  w ow 
czarniach Horoszowa, Iwanie i Niwra, od 
Ig o  Października 1 8 6 9  na sprzedaż w y
stawione. Siada są znpełnie zdrowe, w ol
ne o chorób spadkowych, bogate w 
wełnę i cienkowełniste.

Szczegółów  udziela listownie na o- 
frankowane zapytania, tutejszy urząd do
chodów dóbr
hrabiego Bliicher von Wahlstatt.

J . S c h
(1410 2-3) Dyrektor dóbr.

M aszynki do szycia
wszelkich systemów dla krawców, szew
ców i rodzin, po zniżonych cenach z za

ręczeniem.
Maszynki ręczne od 25 do 50 złr. i wy
żej. lllu9trowane cenniki przesyłają się na 
żądanie franco i bezpłatnie. Prócz tego 
Skład wszelkich maszyn Gtoufrir w ró

żnych rozmiarach.
Jl[. MtO lim a n u  w W i e d n i u ,

Rothenthurmstrasse 31, Mariahilf N. 91. 
^N ajw iększy  Skład wszelkiego rodzaju Ma 

szyn do szycia. (13;>2-5 12)
Ajentów poszukuje się.

v<u i OuO.OGfc.ł . . . .

Objąwszy w  drodze kupna

S K Ł A D  F U T E R
Karola Irmalysa

we L WOWI E ,
przy placu Katedralnym pod L. 2 3 9 ,

mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż prowadzić go będę
pod firmą własną:

STAISłAW ARBITIS we Lwowie,
(w  tym samym lokalu).

a polegając na ustalonej renomie firmy mojej Krakowskiej, zjednanej doborem  
towarów, rzetelnie i dobrze wykonaną robotą, umiarkowanemi cenam i i szybką 
usługą, tuszę, iż dla Składu mojego we Lw ow ie, zdołam pozyskać łaskawe wzlę- 
gy Szanownej P, T. Publiczności i toż ogólne uznanie —  jakiem się istniejąca 

już cd lat 6 0 c iu  firma w Krakowie szczyci. ( 1 4 2 8 —3 )  
Zarazem nadmieniam, iż ceny zniżyłem  znacznie od dotychczas praktyko

wanych —  co przy prowadzeniu handlu hurtownego skórami i zakupnie towa
rów w wielkich partyach na najznaczniejszych targach —  było mi z łatwością 
możebnem, S ta n is ła w  A r m a tg s ,
w  Krakowie, ulica Grodzka pod L. 5 5  G. 1. We Lwowie, przy Placu Ka

tedralnym pod L. 2 3 9 .

Zamówienia
na pszenicę fllanatkę,

wprost z Banatu do siewu spro
w adzaną, również na 

żyto Probsteierskie 
oryginalne, przyjmuje 

Dom bankowy
F. J. Kirchmayera i Syna

w K R A K O W I E .

MKartmanna
Tynktura do wytępienia robactwa

w A ustryi i we Frkncyi zabezpieczona przywilejem,
oakazała się nieprzewyższoną i niezrównaną przez swą nie
zawodną i doskosałą skuteczność, gdy tymczasem wszystkie 
dotąd podobizny ograniczyły się jedynie na naśladowa
niu zewnętrznej formy naszego wyrobu. Upraszamy Szano
wną Publiczność, aby w własnym interesie uważała na ety

kietę znajdującej się na każdej flaszce i na firmę naszą w szkle wytłoczoną.

Opakowanie policzą się po własnych kosztach. (1329-3-6)

G łó w n y  Skład w W IE D N IU  u llartlMMia et Mittler, Backerstrasse N. 3,
u pp. Jlf. J a w o rn ic k ie g o , J .  F. F ischera , IF. G old  

—  w Bochni u pp. F a liszew sk ieg o  i H a w r a n k a .
w K rakowie 

w a ssera ,

Wyłącznie

Kolej P ó łn o c n a
i Kolej Północnai

nprzy wilej.

Cesarza Ferdynanda
Morawsko-Szląska.

O B W I E S Z C ZENIE.
Podpisana Dyrekcya podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, źe

i l n i a  3 0  S i e r p n i a  r »  b .
Kolej Północna H H o r a w s k o - S z I ą s k a

Berno, Niezamyślice,
ze Stacyami:

Berno, Chyrlice-Taras, Sokolnice, Austerlic- 
Krzenowice, Raśnice, fischau Ejavanowice, 
Niezamyślice, lojetein, Ghropin i Przyrów,

do ogólnego użytku o t w a r t ą  z o s t a n i e .
Od tego dnia więc, ze w szyskich wymienionych Stacyj będą wydawane B i
lety do pociągów osobowych, tudzież przyjmowane be0dą przesyłki pospie

szne i frachtowe. ^  ,
W iedeń dnia 21 Sierpnia 1869 . U y T G t o C y t t *

(1493-1-3)

U a  r  rt z  o  w  i  ż  i i  e  d l a  f a  m i  l i j  i  ą ą  r  o  b  k i *  e  y  c  h '

Jeden Milion Maszyn do szycia
wykonanych przez jh J .

•w yn a lazcę  i jego patent
Tlie Iłowe Machin Company

Bridgeport A. in eri k a.
wyrabia 2 0 0  Maszyn dziennie. j e .  juowe.

. ------—Elegant, L’illiistra-
OriginaTETiasHQWl^ ^ a r  €i e s  d a m e s ,

E , H ow e.
P a r y ż  I 8 6 S ,

najwyższe odznaczenie, 
krzyż legii honorowej, 

zło ty  medal,
blisko 30  odznaczeń za roboty  

H ow ego Maszyn do szycia. 
Francuska i angielska A kade

m ia m ód:
Łe Progres, Paris
Główny Skład dla Galicyi: w  Krako-

przy ulicy Grodz-

t i t  J f l e s s a g e r  d e s  

m o d e s
i jeszcze 6 innych żurnali m ód  
zalecają oryginalne M aszynki 
do szycia E . H o w e g o  jako  
najlepsze w ss ie c ie  dla fam i-

lij i zarobkujących.
wie u p. J. L. W a sse rb e rg e ra
kiej pod Ii. (1183-10-)

Tenże Dom  sprzedaje

Promessy na Losy z r[1864
ważne na ciągnienie  

w dniu 1 Września r. to.
odbyć się mające. (1459-4-6)

P j H B  awiadamiam osoby interesow a  
ąffiw '.i przeniosłem mój Zakład

Naukowo-wychowawczy
tymczasowo na ulicę Sw. Jana pod L. 
2 9 3  na pierwsze piętro.

E u t l w i k  G e o r g e o n ,
Nauczyciel języka francuskiego przy c. k.

Gimnazyum. (1157—3)

PI LU LES PURGATIVES GAUVIN
A p t e k a r z a ,  5 5 ,  B o u l r v a r t  d k  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?

J e s t to  nieoceniony żrodek czyszczący i przeesyzz- 
czajjcy CZYSTO ROŚLINNY, przyjem ny i ła tw y do 
zażycia, a  niezawodny przeciw  ZATW ARDZENIOM , 
najuporczywazym N EW RA LQ JOM , ŻÓŁCI, FLE- 
J M IE  ZOL4UXA.

Pigułki Canvin’a a ,  niezaw odnej ekntecznoici prze- 
eiw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOŁĄDKA, 
MIGRENOM , A STM IE, KATAROM, LISZAJOM, 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalety tych pigułek d a jf  > i, atreieid w para  w yra
zach : PRZY W RA CA JĄ  I UTRZY M U JĄ  Z D R O W IZ .

Przy ich użyciu nie potrzeba zaehowywad d jaty , 
tak co do pokarm ów  ja k  i napo i; jeżeli iazio o otrzy
m anie rozwolnienia, używa >i, jo  przy  jodzenin, jeżeli 
chodzi o przeozyazczonio, h ie n o  ei( je  k lad fo  i i ,  
spad.

Doztad m ożna we L u o m it  w  ap tekaeh : p . p . P iotra 
M i k o l a c h  i B z r l i k z r a  ; w  K ra ko w i, w ap tek ach : 
p . p . B runona M i c z t A s k i e o o  i R k d t k a  ; w  P o zn an iu  
w aptekaeh p . p . D r. M a r k o w i c z a  i E l s n e r a ;  w  B ro 
dach  w  apteee p . F r a n z o z ;  w  J U . t M . v i .  w  aptece
p. SZATTKRA.

me Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal 
lego, Spiessa i Mrozowsziego — w Brodach u p 
M. Knllaka. ‘ (1307 )

Korzystny projekt!
 — fi

W  W arszawie, stolicy Królestwa Polsk*e' 
go, mającej ludności 2 6 0 .0 0 0  dusz, jeS 
do wydzierżawienia w  najpiękniejszej 
kolicy miasta, w Alei belwederskiej P0' 

łożony

Zakład ogrodowy,
gdzie królewsko-pruska kapela pod <b' 
rekcyą pana dyrektora Bilsego, podctaS 
sw ego wieloletniego pobytu, muzykajne 
przedstawienia z wielkiem powodzenie1’’ 
dawała. W ym ieniony Zakład, znany P° 
nazwiskiem „Szwajcarskiej Doliny,“ skłfl' 
da się  z silnie zbudowanego kilkopiętf<T 
wego domu mieszkalnego, z salonu z wie1' 
ką elegancyą urządzonego, mieszczące?0 
około 1 .5 0 0  osób, 2 6 0  płomykami gaZ°' 
wemi gustownie oświetlonego, z obszef' 
nemi pobocznemi salonami, z rzeźbi0' 
nym Buffetem, pięknemi meblami i t. P‘ 
Jednem słowem , wszystko jest tam ta 
zupełnie urządzone, jak rzadko moź”3 
znaleźć za granicą. .

Prócz tego znajduje się Kuchnia, 
iMieszkaó, P iw nica na 2 0 0  beczek, h0' 
downia, prócz wielu innych gospoda1” 
skich urządzeń.

W ogrodzie, którego powierzchnia W)' 
nosi 6 0 .0 0 0  berlińskich kwadratowy0 
łokci, znajduje się Estrada dla orkiesW1 
Allana, Buffet, Stoły z całym przyrząde”1, 
(2 .0 0 0  siedzeń), jak to jest potrzebdfI11 
w podobnych wykwintnych zakłada01' 
Ogród jest także bogato gazem o św i^ 0 
ny, figuram', rabatami kwiatów ubra”?' 
Szwajcarska Doli"a istnieje w War®*® 
wie sama bez konkurencyi, i obieCuJ 
zdolnemu dzierżawcy najlepsze rezultalJ'

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wylejzy 
przez użycie POMADY p. M to y e r . mającej wła 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. 1311-6-)
PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
p. M to y e r ,  leczy g ° 4 c ie c ,  Itoleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 

piersi i naczyń oiltlecliowycłt.
3 ^  Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego (pod firmą Miczyńskiego) 
- we Lwowie w aptece pana Piotra Mikola- 
sza — w Brodach u p. M. Kullaka.

jM H H npodpisany zaleca interesowanej 
Publiczności do łaskaw ego u- 

względnicnia swój w ielki Skład

Kołeczków drewnianych,
szczególnie

Kołeczków klonowych.
Dobry, tani towar, rzetelna ob

sługa. (1492-2-3)
Altwaltersdorf przy Habelschwerdt, 

w Prusach, prowineya Szlązk.
JF. E n g l i c h ,

Fabryka kołeczków drewnianych.

Podczas muzykalnych przedstawień P 
dyrektora Bilsego, przybywało do SzWal 
carskiej Doliny codziennie 4  do 5 0 9 0  ° 
sób, a wstęp za zwykłe ko«cerla , _ 
7 ?/, sgr., na symfonie zaś 1 0  sgr. 0 ° 
soby, przeto daleko droższy niż za gr!l 
nicą Teraźniejszy właściciel Szwajoa0 
skiej Doliny, gotów jest z mającemi cib  ̂
wydzierżawienia przedsiębiorcami 
wemi ułożyć się jak najprzystępniej- 

Co do bliższych szczegółów  i °bejr̂  
nia planów sytuacyjnych, można się zg ^ 
sić bezpośrednio do właściciela 
Włodkowskiego w Warszawie, i V** 
telu Angielskim w Berlinie. .

Prócz tego udzieli bliższych Wia° 
mości obznajomiony dobrze ze stc8'’1’ 
kami, Restaurator p. N ow opolslci w Ber' 
linie „pod Lipami" Nr. 2 0 . ( 1 -493 )

U .  I .  W e t z l e r ,
SKŁAD HEBLI

na Sti-adomiu pod L. 8/ s 5 i w oW 
Szpitalnej pod L. 4 0 0 , ^

poleca swój dobrze zaopatrzony 
Mebli z drzewa orzechowego i mach0”  ̂
wego, które z pierwszych fabryk vne 
skich i wrocławskich sprowadza. ,
są do nabycia p i ę k n e  L u s t r a  P° f, 
sunkowo niskich cenach. (1601-2^

•a tu za J Q  M lOAUyj[  : j a i u i z n j

•oiu)rpJzoq ]$ojR)i?y( — -ooXjqej M 
JplHP0 ! P I ! u u 8 0  —  •9|U3zo5jbz ‘fiiue^Eizp psojeuoijBop
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•5jn )z s  g g  n5[OJ m i )  a i q o i  o u e p a z id s  
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Nkltiil fabryczny 
towarów piankowych i bursztynow y^

K a r o la  K o b e ra  w W iedniu,
S t a d t ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nro 34, nn;

utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków Fajek 
w yelz  z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z oko ... 
srebrnemi od 6 do 20 złr. — Nardźile (wodne fajki) 
mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we w ^ 
się oczyszcza i ‘ochładza, z elastyczną rurką i b u rsz ty n 0 ^  

munsztukiem, zarówno na tytoń jak  na cygara przydatne, od 2 złr. 50 c. do 25 zb- śZ 
tentowane Fajki do nakładania z tyłu po 4 złr. w. a. -  prawdziwe tureckie CybucuJ p0- 
śniowe od 1 do 25 złr.—również wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich. 
lecenia zamiojscowe uskuteszniają się szybko za pobraniem należytości pocźtą. 
i Cenuii rkozsyłają się bezpłatnie. ____________

a n m i l f r V  Duszność, chrypka, katary zada 
jRlN X l i i  I  • wnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. M .evas 
t e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżn.

Dostać można: w Kraicowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) — 
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza ~ 
w Brodach u p. M. Kullaka (13< 8-13)

Teatr Rappo w KraKo^
Czwartek dnia 26  6Dziś w 

szóste wielkie
stawienie

Czcionkami D rukarni „C ia»uu W. Kirchmayera. Rit§dsea Drukami Józef Ł a J to c iń tk i-


